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Angija i Europa.
Londyn, w listopadzie.

Ostatnie wybory odbywały się pod
hasłem walki z bezrobociem i kryzy
sem gospodarczym. Całkowite i zupeł
nie zasłużone zwycięstwo odnieśli wów
czas konserwatyści. Dnia 14 listopada
pójdę, obywatele Wielkiej Brytanji do

urn, by wyrazić swoją, zgodę na zasad
niczą linję polityki zagranicznej, jaką
obrał rząd Baldwina. Nie znaczy to, aby
na obszarze Zjednoczonego Królestwa

sytuacja ekonomiczna uległa tak silnej
poprawie, żeby wszystkie zagadnienia go
spodarcze można było zepchnąć na dru
gi plan. Ale rozwój wypadków w Euro
pie i świecie nasuwa znów podobnie jak
w roku 1914 konieczność decyzji, od któ
rej będą zależały losy Anglji. Nic więc
dziwnego, że zagadnienia w stosunku

Wielkiej Brytanji ,do Ligi Narodów i

kontynentu europejskiego -— ciążą w

chwili obecnej na każdym programie
wielkich stronnictw.

Obliczono, że trzy czwarte przemó
wień kandydatów poselskich dotyczy
kwestji abisyńskiej i Genewy. Jest to

statystyczny sprawdzian największego
zainteresowania i największych trosk

angielskiego społeczeństwa. — Kto zwy
cię-ży 14 listopada? Anglicy sprzeciwili
by się (co jest nie do pomyślenia) od
wiecznym tradycjom, gdyby rezultat

wyborów nie stanowił przedmiotu za
kładów, nawet o bardzo p,oważne sumy.
W samym Londynie liczba takich za

kładów urosła podobno do 250.000 . Prze
ważają szanse konserwatystów — ale

jesteśmy dalecy od bawienia się w prze
powiednie. Zresztą o ile chodzi o naj
ważniejsze w obecnej kampanji wybor
czej zagadnienie — to kwestja ta, to

znaczy linja polityki zagranicznej nie

ulegnie zmianie, zarówno w razie zwy
cięstwa prawicy, jak na wypadek mało

zresztą spodziewanego sukcesu Labour

Party. Pod tym bowiem względem oka
zuje Angija bynajmniej nie wyjątkową
w swych dziejach jednomyślność.

Jakie są wytyczne linje polityki W.

Brytanji? Jakie zasady jednoczą dzisiaj
wszystkie stronnictwa w obronie Gene
wy i stosunku do Włoch? Czem się tłu
maczy, że arcybiskup Westminsteru
nie różni się w swych poglądach na rolę
Anglji w obecnej sytuacji międzynaro
dowej od posła ze skrajnych ław socja
listycznych?

Zjawisko nie łatwe do zrozumienia
dla narodów kontynentalnych, podobnie
jak trudno wytłumaczalną jest polityka
zagraniczna Wielkiej Brytanji.

Doskonały znawca Anglji, Andrzej
Maurois, twierdził, że te wszystkie, nie
jasne dla kontynentalnego Europejczy
ka a zupełnie proste dla każdego oby
watela Londynu wahania polityki an
gielskiej wynikają stąd, iż Wielka Bry
tanja jest paradoksem geograficznym.
Mały kraj, silnie przeludniony i nie mo
gący sam wyżywić swoich obywateli —

zdobył panowanie nad morzem. Rezy
gnacja z tego panowania, byłaby nie
końcem takiej czy innej gry danego ga
binetu — aie poprostu samobójstwem,
skazaniem się na śmierć głodową. Jest
to pierwsze i podstawowe założenie

każdej, niezmiennej na przestrzeni wie
ków polityki brytyjskiej.

Angija wie o tem, że każdy naród,
który uzyskuje przewagę wojskową na

lądzie, dąży do rozbudowy swej floty i

utrwalenia się na morzu. Wszechpotę
żna Hiszpanja stwarza Wielką Arma
dę. Napoleon przygotowuje plan naja-

zdu na Anglję, a portem w’ypadowym
floty francuskiej ma być Bo!onja. Wil
helm II głosi, że losy Niemiec są na wo
dzie i Tirpitz buduje w przyśpieszonem
tempie pancerniki. Otóż polityka Wiel
kiej Brytanji zwraca się zawsze albo

przeciwko najsilniejszej potędze konty

nentalnej albo przeciwko koalicji naj
silniejszych państw.

By osiągnąć zwycięstwo, zdobywa
się Wielka Brytanja na największe ofia
ry. Lecz z chwilą, kiedy dotychczasowy
przeciwnik został już unieszkodliwiony
- staje natychmiast po stronie zwycię

żonego. I tem się tłumaczy fakt, który
tak zaskoczył kongres wiedeński; An-

glja, walcząca bez wytchnienia z Napo
leonem i organizująca przeciwko cesa
rzowi wszystkie koalicje - występuje
na Kongresie ze zdecydowaną obroną
Francji. Tem się tłumaczy podtrzyma-

Cisza przed burza
Abisyńczycy koncentrują sią

koło /%mba-Aiaaiżi.
Warszawa, 13. 11 . (PAT.) Na podsta

wie informacyj ze źródeł angielskich,
francuskich, niemieckich, włoskich i a-

bisyńskich PAT podaje następujący ko
munikat o sytuacji na frontach Abisynji
w pierwszej połowie dnia 12 listopada:

Na froncie północnym dnia 12 bm.

żadnych poważniejszych operacyj nie

było. Wojska włoskie-ograniczyły swą
działalność do umacniania się na zaję
tych pozycjach i do akcji wywiadow
czej. Siły zbrojne abisyńskie na fron
cie północnym według informacyj an
gielskich w dalszym ciągu odsuwają się

na południe od Makalle w kierunku Ce-
likwot (Scelicot).

Źródła niemieckie określają obecny
stan rzeczy na froncie północnym jako
ciszę przed burzą. Według informacyj
z tych źródeł, Abisyńczycy niewątpliwie
przygotowują się do walnej bitwy w o-

kolicach Amba-Aladzi. Pomimo ogrom
nych trudności terenu tworzą się w tym
rejonie obozy abisyńskie. Kiedy dojdzie
do bitwy określić trudno.

Z frontów wśchodniego i południo
wego w pierwszej połowie dnia 12 bm.
wiadomości nie było.

włoskich. Abisyńczycy, mimo że byli u-

zbrojeni tylko w karabiny, zdołali jako
by po zaciętej walce unieruchomić (?)
cztery czołgi i 6 samochodów pancer
nych, które dostały się w ich ręce. W
bitwie tej miało polec po stronie wło
skiej 6 oficerów i wielu żołnierzy w’ło
skich i askarysów.

Źródła włoskie donoszą, że w okoli
cy Sassabaneh wybuchł bunt wśród

miejscowej ludności muzułmańskiej.
Bunt ten stłumiono, przyczem miano
rozstrzelać 53 osób.

Korespondent dziennika ,,Stampa11
donosi, że z Berbere, portu w Somali an
gielskiej, przybyło na front południowy
12 oficerów brytyjskich ze sztabu gene
ralnego, którzy mają towarzyszyć woj
skom abisyńskim w charakterze bezin
teresownych doradców.

Transporty broni.

Asmara, 13. 11. (PAT.) Z Dżibutti do
noszą, że w ostatnich dniach w’zmógł się
znacznie transport broni do Abisynji.
Onegdaj przyw’ieziono do Dżidżigi z por
tu Berbera 4 działa. Wraz z niemi przy
byli dwaj mechanicy, jednocześnie zaś

przybyło 12 samochodów, zawierających
259 skrzyń z karabinami mauzera.

Trzecia rozmowa Mussoliniego
z Drummondem.

Londyn, 13. 11. (PAT.) Korespondent
Reutera donosi z Rzymu, że koła ofi
cjalne włoskie zachowują rezerwę w

sprawie wczorajszej rozmowy Mussoli
niego z sir Drummondem. Rozmowa
ta była dalszym ciągiem poprzednich’
konferencyj, których celem było dopro
wadzenie do odprężenia na Morzu Śród-
ziemnem. Przewidziane są dalsze roz
mow’y.

Włosi kupili 18.000 wielbłądów.
Londyn, 13. 11. (PAT.) Włosi zakupi

li w Arabji, znajdującej się pod wpły-
wem Ibn Sauda 18.900 wielbłądów, pła
cąc za sztukę po 18 funtów angielskich
w zlocie. Dotychczasowa cena rynkowa
wynosiła 5 funtów papierowych. Tak

pokaźne zakupy wielbłądów pozwalają
przypuszczać, iż Włosi zamierzają oży
wić swą akcję na pustynnych obszarach

Etjopji.

Wyprawa przeciw ,,czcicieiom diabła"

którzy nie chcą służyć w wojsku.
Bagdad, 12. 11. (PAT). Wojska rządo

w’e, wspomagane przez samoloty, zorga
nizowały wypraw’ę przeciwko plemie
niu Yezidis ,,czcicielom djabła", którzy
wzbronili się od spełnienia obowiązku
służby wojskowej i zamordow’ali u-

rzędników państwowych, którzy usiło
wali przekonać ich o konieczności za
stosowania się do nowego prawa o obro
nie narodow’ej. Po bombardowaniu z po
wietrza Yezidisi poddali się.

Włochy grożą odwetem.
Rzym, 13. 11. (PAT.) Agencja Stefa-

ni donosi: w przededniu zastosowania

sankcyj gospodarczych rząd włoski po
lecił swoim przedstawicielom wręczenia
noty, adresowanej do wszystkich rzą
dów, reprezentowanych w komitecie ko
ordynacyjnym w Genewie i podanie
t.ekstu tej noty do wiadomości pozosta

łych rządów. Nota zmierza do zwróce
nia uwagi rządów państw, należących
do Ligi Narodów na możliwe konse
kwencje polityki sankcyj do uzyska
nia wiadomości, w jaki sposób poszcze
gólne państwa zamierzają wykonać o-

graniczenia skierowane przeciw Wło
chom.

Abisyńczycy zbrojni w karabiny zniszczyli czołgi
i 8 samochodów pancernych.

Warszawa, 13. 11. (PAT.) Źródła an
gielskie donoszą z Addis Abeby, że woj
ska abisyńskie odniosły w ostatnich
dwóch dniach sukcesy, zadając poważ
ne straty Włochom. Na froncie północ
nym wyszli rzekomo zwycięsko z utarcz

ki z oddziałami włoskiemi ną północ od
rzeki Takazze. W Ogadenie w okolicy
Dagah-bur, leżąćem w odległości 80 km
na północnj’ zachód od Sassabaneh, od
dział abisyński został zaskoczony przez
silną kolumnę zmotoryzowanych wojsk

Przedstawiciele narodu greckiego

wyjechali do Londynu, ażeby króla Jerzego prosić o powrót na tron. W skład delega
cji wchodzą ,minister, komunikacji Mavromichalis, minister wojny gen. Papagos i mar
szałek zgromadzenia narodowego Balamos. Zdjęcie przedstawia delegację po wizycie u

króla Jerzego.
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nie Niemiec po ich klęsce w rokn 1918
i trudności robione sojusznikom Trze
ciej Republiki w okresie przygotowywa
nia Traktatu Wersalskiego. Ale i te sa
me przyczyny zwrócą Anglję przeciwko
Niemcom, skoro te ostatnie wzrosnę, do

tego stopnia na siłach, że będę mogły
znowu zagrozić Europie.

Stanowisko socjalistycznej Labour

Party w obecnym zatargu Londynu z

Rzymem, wywołało cały szereg krytycz
nych zastrzeżeń:

— Jakto — mówiono — więc angiel
ska partja socjalistyczna popiera im-

perjalizm, który zawładnę! jedną
czwartą częścią świata i broni ,,miejsca
pod słońcem"1 przeludnionym narodom?

. Znowu pomyłka. Narody kontynen
talne przyzwyczaiły się operować kate-

gorjami wyłącznie lędowemi. Francja
broni linji Renu, Polska ujścia Wisły,
Włochy Brenneru. Obywatelom tych
państw widmo rzeczywistego niebezpie
czeństwa ukazuje się wówczas, kiedy
ich bezpośrednie granice są zagrożone.
Inaczej jest w Anglji.

Państwo morskie posiada również

punkty tak czułe jak dla Francuzów

Alzacja i Lotaryngja, lub dla nas Po
morze i ślęsk. Dla Wielkiej Brytanji ta
kiemi głównemi nerwami organizmu,
których w interesie życia narodu nie
wolno naruszyć sę: Belgja, Gibraltar,
Kanał Suezki, Morze Czerwone. Jeżeliby
polscy socjaliści połączyli się ze swymi
największymi przeciwnikami w celu o-

brony np. Pomorza i Śląska — to nikt
nie będzie im stawiał zarzutu ,,wysługi
wania się imperialistycznym rządom11.
Tak samo całkowita jedność wszystkich
ugrupowań politycznych w Anglji w o-

bronie najważniejszych szlaków mor
skich królestwa — jest tylko obroną ży
wotnych interesów narodu. Zarówno

przywódca konserwatystów - jak i

skrajny lewicowiec wie dobrze, że An-

glja, odcięta od swoich kolonij — zgi
nie.

W obronie swych praw do życia na
ród angielski potrafi walczyć i zdoby
wać się na niesłychane wysiłki. Gdy w

roku 1914 Niemcy podarły traktat o ne
utralności Belgji — Angija szła na woj
nę, mając wszystkiego razem 100.090 lu
dzi. W 1918 posiadała pod bronią 7 mil
jonów żołnierzy. 1.500.000 poległych po
zostawiła na wszystkich frontach. A!e

społeczeństwo angielskie wojny nie

chce, uważając ją słusznie za straszną
ostateczność. Dawniej unikano konflik
tów przez stosowanie zasady ,,spleen-
did isolation", wspaniałego odosobnie
nia. Nawet po wojnie 1914-18 zdaw’a
ło się, że można będzie jeszcze hołdo
wać tym teorjom. Wkrótce jednak po
znano omyłkę: wzajemne interesy
państw zazębiają się do tego stopnia,
że o wwgodnej neutralności — mowy
być nie może, i dlatego Wielka Bry-
tanja, w której interesie leży i zacho
wanie swmich wpływ’ów i utrw’alenie

pokoju, zwraca się w kierunku współ
pracy z temi państwami, których pa
cyfistyczne dążenia nie są zwyczajnym,
silnie już wyświechtanym, frazesem.

Z drugiej zaś strony polityczny rea
lizm angielski zdaje sobie doskonale

spraw’ę, że gabinety londyńskie nie sę
bez winy, że zarów’no W’zględem państw
europejskich jak i całej Ligi Narodów,
popełniano szereg zasadniczych błędów.
I stąd hasło, rzucone w czasie, kiedy
się rozstrzygają losy przyszłego rządu
Wielkiej Brytanji, to jest w czasie w’y
borów.

,,Bezwzględne poszanowanie Paktu

Ligi Narodów. Przyrzeczenie jego obro
ny przeciwko każdemu, kto będzie
chciał ten pakt naruszyć. Tylko w taki

sposób zyskamy sobie pewnych sprzy
mierzeńców w E.uropie i świecie. I tyl
ko w taki sposób, bez uciekania się do

wojny, będziemy mogli zabezpieczyć na
sze żyw’otne interesy".

Jak już w’spomnieliśmy, hasło to

jednoczy wszystkie stronnictw’a, a zwy
cięstw’o konserw’atystów lub Labour

Party wpłynie tylko na silniejsze lub
słabsze akcenty przedstawicieli Wiel
kiej Brytanji w Genewie. To znaczy, że

gdyby zwyciężyli np. socjaliści — to

ton angielskiego ministra spraw zagra
nicznych będzie znacznie ostrzejszy, a-

niżeli przemow’y Sir Samuela Hoare’a.
Lecz treść polityki angielskiej nie ule
gnie zmianie. A to jest — o ile chodzi o

W’pływ rezultatu wyborów na sytuację
M!iędzynarodową — najważniejszą dla
nas kwestją. J, K,

Czeska szopka sadowa
Chodzenie w mundurze harcerskim jest prowokacja.

Morawska Ostrawa, 13. 11. (PAT).
Wczoraj rano przed sądem okręgowym
w Morawskiej Ostrawie rozpoczęła się
rozprawa przeciwko harcerzowi polskie
mu Janowi Delo-ngowi, obywatelow’i pol
skiemu, oskarżonemu o zbrodnię z par.
2 ust. o ochronie republiki, której to

zbrodni miał dopuścić się przez udział
w demonstracji w polskim Cieszynie,
dnia 28 lipca br,

Rozprawie przewodniczy sędzia dr.

Kaempf. Wotują sędziowie: Szkorpi i
Fischer. - Oskarża prokurator Trojanek,
broni adwokat dr. Wajda.

Przystąpiono do odczytania aktu o-

skarżenia. Akt oskarżenia przeciwko o-

bywatelowi polskiemu, Janowi Delon
gowi przedstawia na . wstępie, okoliczno
ści poprzedzające manifesta’cje, która

odbyła się w Cieszynie, 25 lipca 1935 r.

na znak protestu przeci’wko prześlado
waniom ludności polskiej w Czechosło
wacji,

Jan Delong, jak twierdzi akt oskarże
nia, znajdował się w pierwszych szere
gach uczestników pochodu, wznosił o-

krzyki anty czeskie i miał rzucać kamie
niami na czeskich celników i żandar
mów, znajdujących się w pobliżu gra
nicy.

Udział Jana Delonga w tej manifesta
cji akt oskarżenia określa jako udział
w spisku przeciwko republice oraz prze
stępstwo gwałtu publicznego, co podle
ga karze _według art. 2 ustawy o ochro
nie republiki i art, 87 k. k.

Delong, zapytany, czy do winy się

przyznaję, odpowiada, że ńie. Wezwa
ny do złożenia zeznań, oświadcza, że

jest obywatelem polskim i sąd czeski
nie jest kompetentny do sądzenia go za

przestępstwa, jakie akt oskarżenia mu

zarzuca.

Nastąpiły zeznania świadków, który
mi są wyłącznie żandarmi i strażnicy
graniczni. Zeznania te różnią się mię
dzy sobą w ocenie odległości pomiędzy
tłumem na polskiej stronie, a kordonem
— po czeskiej. Św’iadkowie poznają De-

longa, jako uczestnika manifestacji.
Widzieli go z otwartemi ustami, coś wy
krzykującego.

Świadek żandarm Bugiel twierdzi, że

Delong zawsze zachowywał się wobec
władz iczeskich prowokująco, czego do
wodom było ustawiczne chodzenie bąflż
w mundurze harcerskim, bądź w mun
durze szkciy leśnej w polskim Cieszy
nie(!!’).

, Na zapytanie przew’odniczącego, jakie
jest zdanie świadka co do organizacji
harcerskiej, ośw’iadczył, iż w’prawdzie
organizacja ta oficjalnie nie jest anty
państwową, lecz jed’nak prowadzona
jest w duchu polskim. W międzyczasie
przewodniczący dr. Kaempf napomina
Dełonga, aby zmienił wyraz twarzy, w

przeciwnym razie nie będzie to dla nie
go miało pomyślnych następstw. (Czesi
mogą karać za w’yraz twarzy?! — red.) .

Następnie prokurator wystąpił z

w’nioskiem o zbadanie materjalu z re
wizji w lokalu harcerstwa polskiego w

czeskim Cieszynie i o zasięgnięcie opinji

dyrekcji policji w Morawskiej Ostra
wie co do tendencyj harcerstwa polskie
go w Czechosłowacji.

Obrona oskarżonego również postawiła!
wnioski dodatkowe o zbadanie statutów!
Związku Legjonistów, Związku Powstań-t
ców Śląskich i Legjonu Młodych n_a!
dowód, że organizacje te nie są organi
zacjami antyczeskiemi. Dalej postawił
obrońca wniosek o zbadanie stanu zdron
wia Delonga na dowód, że nie mógł oni
rzucać kamieniami i wreszcie wniosek
o odczytanie sprawozdania skautów cze
skich ze zlotu w Spalę, w którem to

sprawozdaniu skauci czescy podnosili
gościnność polską. I

Trybunał przychylił się do w’!szyst
kich tych wniosków i odroczy! sprawę
do jutra godz, 10-tej rano,

Orlęta lwowskie.

We Lwowie odbył się pierwszy zjazd
byłych ochotników’ lwowskich, na który
przybyli liczni delegaci na czele z do
wódcą ,,Tatarów" Konstantym Dziedu-

szyckim, ,,Wilków" Krynickim, ,,Ma-
szynkarzy" Nittmanem (znanym litera
tem) i inni.

Herbatka u gen. Rydza-Śmigłego.
Warszawa, 13. 11. (PAT). Na zapr

szenie generalnego inspektora sił zbrój-
. nych generała Edwarda Rydzai-Śmigłegol
Pan Prezydent Mościcki był u niego(
w’czoraj na herbatce.

B. premjer Kozłowski żeni się.
Warszawa, 13. 11. (Tel. wł.) . W tow a

rzyskich sferach stolicy duże poruszenie!
w’ywołała wiadomość, że były premjer!
prof. Leon Kozłowski zamierza w’stąpić
w związki małżeńskie.

Ślub ma się odbyć w najbłiższyćhi
dniach. Narzeczoną p. Kozłowskiego jest
śpiew’aczka, córka . słynnego artysty A-
dama Didura. Wyszła oną zamąż za hr-

Załuskiego z Iwonicza, z którym obec
nie został przeprowadzony rozwód.

B. premjer pik. Sławek w dalszym:
ciągu pozostaje w kaw’alerskim sta
nie. (r)

Dalszy ciąg Stawisk jady.
Paryż, 13. 11. (PAT). Po 2-d-nioweJ

przerwie w’znowiono dalszą rozprawę
procesu Stawiskiego i W’spółoskarżonych.
Przewodniczący sądu w dalszym ciągu
przesłuchuje oskarżonego byłego bur
mistrza i deputowanego Garata, który
kategorycznie zaprzecza, jakoby znal

przeszłość Staw’iskiego przed nawiąza
niem z nim stosunków. Stawiski był
mu przedstawiony jako Aleksandrę. O
właściw’em nazw’isku oszusta Garrat do
wiedział się po ujawnieniu skandalu.

Na pytanie przewodniczącego, czy o-

skarżony był uprzedzony o kryminalnej
przeszłości Staw’iskiego, Garrat- wyja
śnia, iż zarzuty w stosunku do Stawi
skiego były sformułowane w sposób
niejasny. Zarzuty te osłabia!j’ fakt, ze

Staw’iski posiadał legitymacje, świad
czące o niezwykle rozgałęzionych stosun
kach w kołach politycznych.

Wa.rszawa, 13. 11. (Telj_.wb). Oćzekur

jemy nowych dekretów rządowy ćh.

Przedew’szystkiem w drodze osobnego
dekretu załatwiona będzie sprawa ob
ciążeń inwalidzkich. Poza tem znajduje
się w Opracow’aniu ośm najbliższych
rozporządzeń dekretowych. Najw’cze
śniej zostanie załatwiony dekret o refor
mie podatku dochodowego od uposażeń
pracowników prywatnych oraz dekret,
wprowadzający oszczędności w dziale

emerytur,
Jednocześnie trwają prace nad zarzą

dzeniami, które mają choć w części wy
rów’nać obniżenie poborów pracow’ni
czych. Dotyczą one obniżenia taryfy
kolejowej i cen artykułów przemysło
wych. Sprawy te załatwione zostaną w

pierwszym okresie realizacji programu
rządow-ego,

Zagadnienie cen artykułów przemy
słowych będzie rozwiązane prz.ez spe
cjalne zarządzenia rządowe. W wyjąt
kowych tylko w’ypadkach zarządzenia
te będą miały formę dekretów.

k. wA

Dowiadujemy się, że Pan Prezydent
przyjął na Zamku premjera Koścłałkow-

skiego, który poinformow’ał Pana Prezy
denta o bieżących pracach rządu.

Zaznaczyć należy, że uchwalone de
krety nie zostały jeszcze urzędowo o-

głcszone. (r)

Nareszcie zrozumieli!

Dochody z kilku źródeł muszą ustać.
Senatorka Prystorowa zrzek!a się

swych diet. — Wiceminister Koc brał

przez kilka lat dodatkowo 5.000 zł

miesięcznie.

Warszawa, 13. -1 1 . (Tel. wł,). Pani Pry
storowa, senatorka, zrzek!a się swych
diet na rzecz samopomocj’ społecznej
dla wiejskich organizacyj. Uważa ona,
źe w dzisiejszych wyjątkowych czasach

wystarczy jej pensja (czterokrotna!), ja.
ką pobiera jej mąż, marszałek Senatu
i były premjer. Oby pani Prystorowa
znalazła dalszych naśladowców!

Równocześnie donoszą, że wicemini
ster skarbu p. Koc zrzekł się swego wy
nagrodzenia, jakie pobierał, pełniąc

funkcję komisarza rządowego w Banku

Polskim.

Zaznaczyć należy, że wiceminister
Koc pozostawał na tem stanowisku przez
kilka lat, pobierają)? z tego jednego źró
dła 5.000 żł miesięcznie. Dzisiejszą re
zygnację jego należy powitać z uzna
niem. Może i inni dygnitarze, mający
kilka źródeł dochodu, zrzekną się czę
ści swych zysków! Dekret Pana Prezy
denta, zabraniający łączenia kilku po
sad zrobi swoje. Naród czeka, (r)

Obcinanie budżetu.

Warszawa, 13. 11. (Tel. wł.). Codzień

prowadzone są obrady w Prezydjum Ra
dy Ministrów’. Tematem obrad są budże
ty przyszłoroczne poszczególnych mi
nisterstw. Chodzi o zaprow’adzenie
jak największych oszczędności. Zarzą
dzenia oszczędnościow’e mają również

dotyczyć wydatków starego budżetu na

okres ostatniego kwartału.
W konferencjach tych bierze udział

przedew’szystkiem wicepremjer Kwiat
kowski, wiceminister skarbu Grodyński
i kierownicy budżetow’i poszczególnych
resortów’. Konferencje te trwać będą
kilka dni (r)

Mała Ententa odsuwa się od Francji
i przechyla na stronę Sowietów.

Paryż, 13. 11. C,oraz wyraźniejszy roz-

dźwięk daje się wyczuwać w politycznej
W’spółpracy Francji z państwami Małej
Ęntenty. Prowłoskie stanow’isko zajęte
przez min. Lavala w spraw’ie konfliktu

abisyńskiego, nie znalazło uznania ani
w’ Pradze, w Belgradzie, ani też w Bu
kareszcie.

Skądinąd Czechosłow’ację niepokoją
tendencje do zbliżenia przejawiające się.
między Paryżem a Berlinem. W nie-

mniejszym stopniu niepokoją Maią En-

tentę krążące w międzynarodow’ych ko
łach dyplomatycznych uporczywe pogło
ski o możliw’ości podjęcia paktu czte
rech i zreformow’ania paktu Ligi Naro
dów’.

,,Czy istnieje kryzys między Francją

a Małą Ententą?" — zapytuje znany pu
blicysta francuski A. Mousset w ,,Jour
nal des Debats". Można się tego oba
wiać, słysząc wyrzuty pewnych kół, czy
nione Małej Entencie, że jest ona cięża
rem dla dyplomacji francuskiej, bądź
popychając ją ku zacieśnieniu w’ęzłów
z Anglją, bądź, przeszkadzając ewen
tualnemu zbliżeniu między Francją a

Niemcami.
A. Mousset przestrzega przed tego ro

dzaju stawianiem spraw’y, które jego
zdaniem może rychło doprowadzić do

tego, że państwa Małej Ententy będą
szukać oparcia poza Paryżem. Domyśleć
się należy, że p. Mous.set ma na myśli
Moskw’ę. I słusznie, bo Czechy już to

czynią, przyciągając całą Małą Ententą.
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Ława wykolejonych ludzi.
(Od własneg/o hores;iondenia ,,D^śennika BSgdgoskłego").

Paryż, w li!stopadzie.
Przed pałacem sprawiedliwości dwie

ście aut zajęło cały obszar małego pla
cu. Sala rozpraw paryskiego sądu przy
sięgłych nie wypełniona, ale poprostu
przepełniona do ostatniego miejsca.
Trzy czwarte publiczności — to dzien
nikarze z całego świata. Nieliczne

miejsca stojące zajęły osoby, które mie
siąc temu wystawały już w ogonkach
przed sekretarjatem sądu, aby dostać

kartę wstępu. Wielki proces budzi
zawsze żywy oddźwięk i zainteresowa

’nie publiczności — a cóż dopiero proces,

łączący się tak ściśle z wypadkami, któ
re wstrząsnęły Francją!

Nietylko zresztą Francją. Paryż jest
wprawdzie, geograficznie biorąc, stolicą
jedynie republiki, ale w czasach nowo
żytnych objął spuściznę po Rzymie i
stał się duchową stolicą Europy i świa
ta. Te prądy i te wydarzenia, które

wstrząsają olbrzymiem miastem, znaj
dują nietylko echo, ale wywierają po
tężny wpływ na życie Europy. Wię
cej. Bardzo często stanowią odzwier
ciedlenie tego życia, są obrazem wszy
stkich dodatnich lub ujemnych cech

współczesnej epoki. Obserwujemy to i
w czasie wielkiej rozprawy nad stawi-
skiadą.

Obecny proces — mówił generalny
prokurator p. Roux .— nie jest tylko
procesem współwinnych największego
oszustwa, jakie znają dzieje. Jest pro
cesem tych wszystkich czynników, któ
re składają się na ciemne strony dzi
siejszych czasów.

Uzupełnijmy to powiedzenie: na ciem
ne strony współczesnego ustroju, które
go cechą jest posunięty do najdalszych
granic materjalizm i egoizm, nie liczą
cy się ani z prawem moralnem ani z

poczuciem elementarnej odpowiedzial
ności. Na ławie oskarżonych siedzą lu
dzie, których dzieli nietylko różnica

zawodów, ale i różnica przynależności
do poszczególnych klas społecznych. -

Generał, dyplomata, polityk, dzienni
karz, finansista, poseł, inspektor poli
cji, adwokat i kilka osób — również
znak czasu — bez określonego zajęcia.
Łączyła ich chęć utrzymania się na

wysokim poziomie życia za wszelką ce
nę, dążność do władzy i wpływów oraz

bezgraniczny cynizm. W ustroju dyk
tatorskim byliby zdolni do wykonania
każdego rozkazu, każdego polecenia, a-

by tylko ostać się na powierzchni. W

państwie liberalnem, gospodarczem, po
stanowili wykorzystać potęgę .— i szli
na dno, zaślepieni blaskiem miljonów
Stawiskiego. ,,Sasza” był dla nich dyk
tatorem, uosobieniem genjuszu finanso
wego, człowiekiem silnym, wodzem, do

którego musiało należeć końcowe zwy

części biżuterja; okazała się ona nędzną
imitacją. Prawdziwe brylanty powędro
wały gdzieindziej.

— Jak pan mógł — zapytuje prze
wodniczący p. Barnaud — z lekkiem
sercem wpisywać fałszywe cyfry i wy
stawiać bony bez pokrycia?

s- Patron kazał — odpowiada Tissier.
— Jak pan mógł wydawać depozyty

z banku?
— Patron kazał.

Abisyńscy wojacy wyruszają,cy na front całują, stopnie kościoła św. Michała w Harra-
rze, co według wierzeń ludu koptyjskiego (chrześcijan z IV. stulecia po narodzeniu

Chrystusa) ma przynieść szczęście wiernym.

cięstwo. Spełniali każde jego skinienie,
wierząc święcie, że osobiste wpływy
,,patrona’1 zapewnią im bezkarność.

Oto Tissier, dyrektor miejskiego za
kładu kredytowego w Bajonnie. Miał
do swej dyspozycji dwa bloki bonów.
W jednym wpisywał dla własnej orjen-
tacji prawdziwe dane, w drugim szere
gi fantastycznych cyfr. Liczba sfałszo
wanych bonów wynosiła 125 miljonów
franków. Prócz tego Tissier miał pod
swoim nadzorem depozyty składane w

lombardzie. Była to po największej

— A gdyby patron — mówi zniecier
pliwiony sędzia — polecił panu zabić
kogoś, to pan by to również uskutecz
nił?

Chwila milczenia. Wreszcie padają
słowa:

— Może (HI) nie... Ale jak się jest
podwładnym...

Olbrzymie poruszenie na sali. Od
czuwamy wszyscy, że gdyby ,,patron”
polecił Tissierowi skrytobójczo kogoś
mordować- to ten wierny towarzysz,
zapatrzony w gwiazdę swego szefa i

pewny bezkarności, nie zawahałby się
ani chwili.

Oto Cohen, syn Salomona, mały ży-
dek, który do dzisiaj nie może zrozu
mieć, co się właściwie stało, że Stawi
ski nie jest u władzy, a on siedzi na

ławie oskarżonych na wysokiem sta
nowisku w jakimś banku państwowym.
O swym szefie mówi jak o postaci z le
gendy:

— Panie prezydencie, gdyby pan go
znał... Cóż to był za człowiek!... Nikt
nie mógł się oprzeć jego urokowi... Na
wet pan prezydent sądu...

Prezydent powołuje go do porządku,
a sala wybucha śmiechem. Une explo-
sio de rires — notują sprawozdawcy,:
Jedynie twarze dwóch Rosjan, redakto
rów emigracyjnego pisma, są blade i

poważne. Niema się z czego śmiać.
Widzieli takich Cohenów nie przed są
dem przysięgłych, ale w roli sędziów’, w

trybunałach czeki, gdzie powołanie się
na rozkaz wodza zastępow’ało wszystko:
sprawiedliwość, poczucie krzywdy ludz
kiej i resztki sumienia...

Oto były generał Bardi de Fortou.

Świetne, arystokratyczne nazwisko. Syn
ministra z początkowego okresu Trze
ciej Republiki, dokładnie mówiąc, człon
ka rządu 16 Maja. Ojciec był człowie
kiem nie mającym najmniejszego po
czucia tolerancji i taktu, zapatrzony w

swoje cele polityczne, które streszczały
się w chęci utrzymania się przy władzy
wszelkiemi środkami i za wszelką cenę.
A syn?

— Był pan świetnym oficerem w cza
sie wojny — mówi prezydent —. pań
skie zachowanie się wobec nieprzyjacie
la, na najbardziej niebezpiecznych od
cinkach jest wzorem męstwa... Co pana
skłoniło do wejścia na tak śliską drogę?

Bardi do Fortou chciał się ,,odegrać”.
Skompromitowany poprzednią działal
nością, która pozbawiła go wpływów,
munduru i orderów, był przekonany, że
taki człowiek jak Stawiski, genjusz fi
nansowy, silna jednostka, d!a której
nie było przeszkód - jest dla niego
ostatnią kartą, na którą należy stawiać

wszystko. I zdecydował się przyjąć ro-

Ciąg dalszy na stronie 7-ej.

146)
(Ciąg dalszy).

— Myślałam w pierwszej chwili, że to

moja własna fotografja.
— Jest podobieństwo?
— Bardzo duże.
— I ja zauważyłem to od pierwszej

chwili — uśmiechnął się do niej ocza
mi, podczas gdy twarz jego pozostała
niewzruszona. — Dlatego właśnie prosi
łem, by pani pozostała.

Milczała zdziwiona, on zaś wyjaśnił.
— Mam dla pani propozycję. Ale naj

pierw jedno pytanie. Pani bardzo ko
chała narzeczonego?

— Bardzo.

— Co pani zamierza teraz robić, gdy
nie można mieć nadziei, by wrócił?

— Nie wiem. Wiem tylko, że jestem
bardzo, nieszczęśliwa. Pozostałam sama

na święcie...
— Ma pani prawo oburzyć się na

mnie, ale muszę dotknąć intymnej stro
ny pani narzeczeństwa. Czy pani nale
żała do Krzesińskiego?

— Proszę pana!...
— Proszę, niech pani odpowie — głos

jego brzmiał rozkazująco. — Nie kieruje
mną żadna niewłaściwa ciekawość.

W tonie jego było coś takiego, co przy
tłumiło jej oburzenie. Pochyliła głowę.

— Nie... — odparła głucho,.— Nie na
leżałem do niego...

— Rozumiem. Przeżywa pani tragedję
niezaspokojonej miłości. Bohśniejszą
od straty samej osoby. Zdaje mi się, że

będzie się pani nadawać do moich ce
lów.

Wiedział już, co chciał wiedzieć.

Przejrzał ją oczyma wytrawnego psycho
loga. Pojął, że niewyżyta miłość jest dla

Joanny Marwiez wtórnym dramatem

zniknięcia Krzesińskiego. Szef wywiadu
ów niezaspokojony instynkt płciowy
dziewczyny postanowił skierować na in
ne tory. Nie miała celu w życiu z chwi
lą, gdy dowiedziała się, że niema na
dziei, by ukochany powrócił. Szef wy
wiadu postanowił dać jej ten ceł i moż
ność wyładowania nagromadzonej ener-

gji życiowej. Naturalnie, nie byłaby
wzbudziła żadnego jego zainteresowa

nia, gdyby nie to zadziwiające podobień
stwo, które rzuciło mu się w oczy od

pierwszej chwili, gdy zobaczył Joannę.
Słuichała go w skupieniu, a on mówił

głosem równym i sugestywnym. Mówił

jej o wielkim celu, jaki przyświecał
Krzesińskiemu, o wielkiem zadaniu, ja
kiego się podjął. Był oficerem, a jednał;
wołał zrzucić mundur i stać się człowie
kiem niemal po-zbawionym praw —

szpiegiem, za którym nikt się nie ujmu
je. Wołał to uczynić, ponieważ trakto
wa! swe zadanie, jako wielką usługę dla

ojczyzny. I nie mylił się. Tak ocenili

wszyscy jego wysiłek, którzy o tym wy
siłku wiedzieli. Jeżeli padł — padł jak
żołnierz na froncie. Ale okazuje się, że

’lawet teraz, gdy zaginął bez wieści —

Krzesiński mimowoli służy nadal umi
łowanej sprawie. Jego zaginięcie sp-ro
wadzało tu właśnie ją - jego narzeczo
ną. Czy nie chcialaby prowadzić nadal

jego dzieła? Czy nie zgodziłaby się, by
przejść odpowiednie przeszkolenie i u-

dać się do Berlina? Traf chce, że jest
łudząco podobna do pewnej dziewczyny
ze Sztokholmu nazwiskiem Greta Niel
sen. Dziewczyna ta ma niedługo wyje
chać ze Szwecji do Berlina, do wuja
swego, generała Conrada von Strelitz.
Byłoby dobrze, by, zamiast niej, poje
chała tam pod jej nazwiskiem Joanna
Marwicz. Niech przyjrzy się jeszcze raz

fotografji. Takie podobieństw-o zdarza

się raz na sto tysięcy wypadków. Sa
mo niebo wybiera ją i wyznacza do tej
misji. Owe dro-bne różnice w kolorze
włosów i w zarysie brwi dadzą się łatwo
usunąć. Wszystko -będzie przygotowane
jak najbardziej precyzyjnie. Zadanie

będzie trudne, ale spełniając je, Joanna
Marwicz - mogła być może - dowie
dzieć się, co stało się z Krzesińskim —

kto wie, może dosięgnąć swą zemstą
tych, którzy go zgubili. Jeżeli wydrze
ościennemu państwu tę tajemnicę, któ
rej nie zdołał wydrzeć Krzesiński -

ojczyzna będzie jej nieskończenie

wdzięczną i niczego jej nie odmówi.
Szef wywiadu mówił długo i przeko

nywująco. Wskazywał Joannie, że sa
me okoliczności predestynują ją do ode
grania tej roli, budził w niej umiejętnie
zamiar zemsty za Krzesińskiego, rozta
czał możliwości stwierdzenia jego losu.

Zdołał ją przekonać. Co więcej — zdo
łał ją zapalić. Przyszła do jego gabine
tu, jako narzeczona Krzesińskiego - o-

puściła go jako agentka wywiadu. W

trzy dni potem pod lada pozorem zni
knęła z Warszawy i w gorączkowem
tempie poczęła przechodzić konieczne

przeszkolenie i przygotowanie do ryzy
kownego przedsięwzięcia.

I tak się stało, że Joanna Marwiez,
’

słuchaczka Akademji Sztuk Pięknych,
przybrała maskę Grety Nielsen, córki

szwedzkiego kupca ze Sztokholmu.
Teraz jechała taksówką do willi ge

nerała von Strelitz, skurczona, jak cho
re zwierzę, z oczyma zasłoniętemi dło
nią, oszołomiona przeżyciami i wypad
kami, jakie przyniosła jej ta jedna
krótka noc.

Był to jakgdyby palec przeznaczenia.
W chwili, gdy dokonało się jej połą

czenie z Kurtem, w chwili, gdy obłąka
na miłością do obcego oficera, który
przeniknął jej tajemnicę, gotowa była
nie dla jego gróźb, lecz dla swego uczu
cia rzucić wszystko i uciec do Szwaj
carii, przerywając rozpoczętą pracę -

między nią, a Hedingerem stanał blady
cień Krzesińskiego, jak niemy "wyrzut,
iak groźne memento.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Najstarsi Amery/kanie.

Wymarłe narody,
Śujiytynie9 ołtarze i rzeźby w ruinach.

Do niedawna jeszcze świat nie wie
dział o istnieniu potężnej cywilizacji
Mayów, którzy zamieszkiwali Amerykę
środkową, i część ’południowej na dłu-

gie wieki przed Kolumbem. Mayowie
byli potężnym narodem i posiadali wy
soką kulturę. Niedawno dopiero ucze
ni archeologowie w’padli na ślad kultu
ry Mayów. Kilka wypraw ruszyło do

Meksyku i Gw’atemali, aby odkopywać
ruiny i zabytki, pozostałe po dawnych
mieszkańcach tych ziem.

Wielu uczonych biedziło się nad tem,
by odnaleźć przyczyny nagłego zniknię
cia tej cywilizacji z powierzchni ziemi.

Było bowiem niemożliwe, aby niszczący
pochód Europejczyków do krajów No
w’ego Świata mógł tak doszczętnie w’y
mieść wszystkie ślady po tych miesz
kańcach. Uczony amerykański, dr. Coo-
ke przypuszcza, że Mayowie pod w’pły
wem najazdu obcych w’ycofywali się w

ustronne okolice. Tu jednak, trapieni
podzwrotnikowemi deszczami, malarją,
pochodzącą z bagnisk i innemi złośliwe-
mi febrami, gaśli z roku na rok — aż

wymarli zupełnie.
Niedawno fundacja Carnegiego z

Waszyngtonu wysłała na sw’ój koszt

wypraw’ę do miejscowości Ouirigua w

Gw’atemali. Ekspedycja uzyskała od

rządu republiki Gw’atemala pozwolenie
na dokonywanie badań w tych najsłyn
niejszych ruinach cywilizacji Mayów.

Najw’iększy dziennik argentyński ,,Lo
Prensa" zamieszcza spraw’ozdanie z

wyprawy, badającej cywilizację Mayów.
Zamieszkiwali oni okolicę, w których
dzisiaj leży Meksyk, półwysep Yukatan,
Gw’atemala, Honduras i Salwador.

W Ouirigua w’ykopano olbrzymie
bloki skalne z w’yrzeżbionemi figurami
zwierząt, jak żab, smoków, wężów’, żół-
wiów itp. Odkryto szereg ołtarzy wa
żących po dw’adzieścia ton. Ujawniono
olbrzymi plac, na którym odbyw’ały się
cer.emo,rije.. Przez szereg schodów scho
dziło się z niego ku świątyni, z której
pozostały ruiny. Niektóre z zabytków
odkopanych w Ouirigua są podobne do
kamieni znalezionych w słynnem mie-

ście Uaxactun. Pamiątki odkryte w

tem mieście, pow’stały w okresie sze-

ściow’iekowym, a mianowicie między 68
a 639 po narodzeniu Chrystusa. Nato
miast kamienie monolityczne i ołtarze
z wyrzeźbioną na nich historją cyw’ili
zacyjną państw’a Mayów’, odkopane w

Quirigua, pochodzą z przed kilku w’ie

ków przed narodzeniem Chrystusa, a

więc z okresu wcześniejszego Mayów’,
nazw’anego przez uczonych okresem

,,starego cesarstwa".
Tak więc ziemia ujawnia coraz to

nowe ślady zamierzchłych kultur,
świadczących o potężnych niegdyś, a

dzisiaj wymarłych narodach.

,,Wypadek” w czasie defilady paryskiej.
Paryż. (PAT.) Wczoraj po południa

na Połach Elizejskich, w czasie defila
dy oddziałów wojskowych doszło do

wypadku, w wyniku którego omal nie
został raniony deputowany prawicowy
Henriot. Mianowicie podczas defilady
kilka osób, siedzących na tarasie jednej
z kawiarń, wznosiło wrogie okrzyki, na

co, znajdujący się w pobliżu widzowie
ostro zareagowali. W tej samej kawiar
ni, na I piętrze znajdował się deputowa
ny Henriot z kilkoma członkami orga
nizacji ,,Młodzi Patrjoci". Deputowany
Henriot pragnąc zapobiec dalszym in
cydentom podszedł do okna i wzniósł

okrzyk ,,Niech żyje Francja". W owej
chwili jeden z manifestantów rzucił w

okno kamieniem, który rozbił szybę,
nie raniąc na szczęście nikogo.

Korespondent ,,V8lkischer Beobachter”

został wydalony z Londynu.
Londyn. (PAT.) Rząd angielski wy

dalił z Wielkiej Brytanji dr. Thosta,
londyńskiego korespondenta ,,V81ki-
scher Beobachter" i głównego reprezen
tanta prasy hitlerowskie,j. Przyczyną
wydalenia dr. Thosta ma’ być głównie
jego atak na Churchilla w związku z

/ILFk Cukry, czekolada, kakao
niedoścignionej jakości.

Reprez. W. Dankin, Bydgoszcz, Chodkiewicza nr. 14
Teł. 1581 . (15565

Inowrocławska szajka komunistyczna
Inowrocław. ,,Dziennik Bydgoski" jako je

dyne pismo przyniósł w ub. tygodniu wiado
mość o wykryciu szajki komunistycznej na te
renie miasta Inowrocławia (,,Dzień. Bydg ." z 8.
bm.) . Dzisiaj jesteśmy w możności podać bliż
sze dane.

Od dłuższego już czasu komisanjat P. P. na

miasto Inowrocław był w posiadaniu wiadomo,
ści o przygotowaniu większej akcji wywroto
wej na tutejszym terenie ze strony Polskiej
Partji Komunistycznej. Kierownik komisarjatu
asp. Jedlecki postawił wtenczas cały swój apa
rat policyjny na nogi i kiedy już był we wszyst
kich kierunkach dokładnie poinformowany,
przystąpił na kilka dni przed 18.letnią rocz
nicą rewolucji rosyjskiej do ,,nakrycia" ino
wrocławskich komunistów. Przeprowadzone z

całą dokładnością inwigilacje doprowadziły do
zaaresztowania Sergiusza Ancy!cwki, ul- Stare
Miasto 15, Ludwika Piłarowskiego, ul. Cmen
tarna 13 i żyda Abranja Mordkę Feningsteina,

właściciela składu kapeluszy przy ul. Marsz.

Piłsudskiego 40. Nad zaaresztowanymi, w mie
szkaniach których znaleziono większą ilość bi
buły komunistycznej i inne dowody, stwierdza
!jące ich przynależność do P. P . K ., sędzia śl.
zarządził areszt prewencyjny. Małą tylko ilość
ulotek zdołali wymienieni przy pomocy osób
trzecich rozrzucić na ulicy Świętokrzyskiej i w

ustępach pewnych objektów przy ulicy Piłsud
skiego i ul. Jacewskiej.

Dalsze szczegóły ujawnione przez nas być
nie mogą. Aresztowani i ich wspólnicy odpo
wiadać będą z art. 95 i 96 k. li., które prze
widują karę wię-zienia nic krótszą od lat 10.

Obecna likwidacja komórki komun, na tere
nie Inowrocławia jest 4-tą zrzędu za czasów u-

r?.ędowania asp. Jed!eckiego w Inowrocławiu.
Jest to sukces bardzo duży, jeżeli się zważy
na sposób organizowania. jaczęjek. Stanęli rów.
nież na wysokości swego zadania pp. funkcjo
nariusze inowrocławskiej brygady śledczej P. P.

wiadomym artykułem Churchilla w

,,Strang Magazine", krytykujący Hitle
ra. Dr. Thost w ,,Vólkischer Beobachter11
zamieścił artykuł, w którym uw’aża

gest w Londynie za wykraczający poza
granice dopuszczalne, zwłaszcza wobec
zamiaru przyciągnięcia Churchilla do

gabinetu brytyjskiego po wyborach,
Bząd brytyjski uw’ażał w’idocznie za ko
nieczne zareagować ostro wobec tej na
paści.

Górnicy angielscy przygotowują się
do strajku.

Londyn. (PAT.) Dziś na w’szystkich’
kopalniach bryt,yjskich rozpoczęło się
głosowanie w sprawie ogłoszenia po
wszechnego strajku węgłowego celem
zmuszenia właścicieli kopalń do pod
wyżki płac. Referendum to trwać bę
dzie w ciągu trzech dni. Dla ogłoszenia
strajku niezbędne jest uzyskanie conaj
mniej większości %. Rez,ultat referen
dum ogłoszony zostanie mniej więcej
w tydzień po jego ukończeniu a’ więc
około 20 listopada, na zwołanem spe
cjalnie w tym celu posiedzeniu egzeku
tywy.

Najnowszy patent urzędowy
na... przyrząd do krajania zapałek.

Jedno z pism W’arszaw’skich przynosi
następującą, nieprawdopodobną w’ręcz
informację:

Nauczyciel szkoły pow’szechnej Woj
ciech Sobowski z Sępólna otrzymał pa
tent urzędowy na przyrząd do krajania
wzdłuż zapałek.

Jak wiadomo, na Kro.sach Wschod
nich i po w’siach krajanie zapałek nale
ży do zjaw’isk codziennych, w ten spo
sób ludność uboższa zwalcza drożyznę
zapałek, otrzymując z jednej zapałki
dwie a często cztery oddzielne zapa-
łeczki.

Aparat Sobowskiego pozw’ala na pre
c,yzyjne pokrajanie zapałki.

Robot-policjant kieruje ruchem.

Prezydjum policji w Budapeszcie ma

zamiar wprowadzić nowy system regu
lowania ruchu kołowego na najważniej
szych skrzyżowaniach. Ustawiony bę
dzie automat, przedstawiający figurę
policjanta, zaopatrzonego w znaki kie
runkowe, tak głośnikow’e, jak i świetlne.
W plecach będzie umieszczony automat,
sprzedający bilety komunikacji ulicz
nej oraz pouczenia o ruchu ulicznym w

różnych językach.

Oszczędność na produkcji
sztucznej wełny.

Rzym. (PAT.) Inżynier Sordelli z za
kładów produkujących wełnę syntetycz
ną. podał do wiadomości, że masow’a fa
brykacja takiej wełny rozpocznie się
w najbliższej przyszłości. Dotychczaso
wy przywóz baw’ełny do Włoch wynosił
000 miljonów lirów, obecnie zaś wartość

sprow’adzanej dla fabrykacji syntetycz
nej celulozy wynosić będzie tylko 150

miljonów lirów.

28 osób aresztowanych. - Nowoczesna Mata Hari.

Oddział sprawozdawczy policji pań
stwowej w Pradze wydał komunikat,
według którego organa pplicyjne wykry
ły sieć szpiegowską, działającą na tery
torjum Czechosłowacji na rzecz Niemiec.
Właściwa afera wykyta została już w

lutym br., kiedy policji państwowej uda
ło się aresztować 28 osób, będących na

usługach niemieckiego wywiadu, Po
nieważ jednak chodziło o wykrycie całej
sieci szpiegowskiej, sprawa trzymana
była w ścisłej tajemnicy.

Z opublikowanego dotychczas mate-

rjalu wnioskować można, że chodzi tu o

znacznie rozgałęz.ioną sieć sz.piegowską,
która podawała do Niemiec wiadomości

dotycz.ące nietylko przemysłu, ale i

spraw wojskcwo-strateglcznyęh. Wśród
28 aresztowanych są 4 kobiety, 2 Niem
cy przynależni do Niemiec i 1 Austrjak.
Większość aresztowanych należy do

,,Sudetendeutscbe Partei".

Główną rolę w procesie szpiegowskim
odgrywać będzie niejaka Anna Dienel,
27-letnia urzędniczka prywatna z Che-
bu (Eger), o której aresztowaniu na
tychmiast informowało radjo niemiec
kie, prawdopodobnie w tym celu, aby
ostrzec jej współpracow’ników.

Anna Dienel jest piękną, smukłą blon
dynką, która właśnie dla swej piękno
ści zyskała sobie wielkie koło cz!cicieli
i znajomych. Znana była jako ,,miłośnicz
ka turystyki" i chętnie wyjeżdżała też

zagranicę. Przez pewien czas zatrudnio
na była jako kantorzystka w zakładzie

firmy ,,Premier". Z chwilą zwolnienia

jej z posady, nagle zmieni!a tryb życia.
Poczęła ubierać się nadzwyczaj eleganc
ko i codzienn)e bywała w kawiarniach,
gdzie bawiła się z inspektorem kolei żc.

laznych. Z tym przyjacielem urządzała
często wycieczki do Niemiec i na fran
cuską Rivierę. W nadgranićznem mieście

Chebie budził taki tryb życia podejrze
nia i niebawem też poczęły krążyć roz
maite pogłoski na temat jej stosunków

finansowych. Jej rodzice pono żyli nad
zwyczaj skromnie a jej ojciec, emeryto
wany urzędnik, wcale nie wiedział o

czynnościach córki. Córka przynosiła
do domu pieniądze, ale nikogo z rodzi
ny nie zastanowiło to, jakiego pocho
dzenia te pieniądze są. Miała zupełną
wolność, do czego zresztą jako pełnolet
nia miała zupełne prawo. Swój ,,sex-

appel" (urok płciowy) oddala na usługi
Trzeciej Rzeszy i w ten sposób nowa

Mata Hari wkroczyła na scenę.

Inni aresztowani byli na jej usługach,
rozjeżdżali się po różnych częściach pań
stwa,, gdzie szukali materjału, przeno
szonego potem przez granicę. Zagrani
cą najczęściej w Dreźnie lub Lipsku
agenci niemieckiego wywiadu spotykali
się z członkami sieci szpiegowskiej w

Czechosłowacji.
Afera budzi wielkie zainteresowanie.

B%uch bw porcie /Massaua.

Dz.ień i noc bez przerwy wyładowują się statki, przybywające do jedynego portu wło
skiej Erytrei — Massaua — z mater,iałem wojennym, przeznaczonym dla armji wło

skiej w północnej Abisynji.
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WAdigrat - przed marszem na Makalle
Oef a/asnego korespondenta-wysłannika.
W nawiązaniu do dzisiejszego sprawo

zdania naszego korespondenta - wysłan
nika należy stwierdzić jeden niezbity fakt:
zainteresowanie dla wojny włosko-abi-
syńskiej zmalało od chwili jej wybuchu
ogromnie. Złożyły się na to rozmaite

przyczyny, między innemi w głównej mie
rze zbyt powolne tempo rozwoju zdarzeń
na froncie walk, a poza tem również znie
chęcenie czytelnika na skutek co chwila
to innych, przeczących sobie nawzajem, in
formacyj rozmaitych międz!ynarodowych
biur informacyjnych.

Niewątpliwie sympatje ogółu skłaniają
się raczej ku stronie napadniętej, nie brak

jednak wielu szermierzy interesów wło
skich, broniących ich z dużą dozą słu
szności. Również i nasz korespondent,
stojący pod wpływem rozmachu i nowo
czesności działań wojennych Włochów,
zasugerowany włoską ,,racją stanu”, staje
się słusznie czy -niesłusznie ich szermie
rzem. Jedno ,jednak możemy i musimy
stwierdzić: ścisłość informacyjna naocz
nego widza nie może ulegać żadnej wąt
pliwości. Ten zaś z naszych Szan. Czytel
ników, który pilnie śledzi bieg wypad
ków, referowany -na łamach naszego
pisma czy to w telegramach, artykułach
c-ziy korespondencjach, po zakończeniu
działań wojennych zwycięstwem jednej
czy drugiej strony, będzie miał możność
— dopiero wtedy — stwierdzić obiek
tywność poszczególnych informatorów.
Klęska, czy zwycięstwo Włochów będzie
-naijlepszym miernikiem... — Red.

Adigrat, w listopadzie 1935.

Przedewszystkięm stwierdźmy jed
no. Wszystkie wiadomości, rozsiewane

po całym świecie o straszliwym ataku

lotniczym Włochów na Adigrat, o roz
walonych domach, o setkach zabitych
i rannych, o bombach, rzucanych na

szpitale, są wyssane z palca.
Można mieć sympatję dla akcji

Włoch przeciwko Abisynji, lub nie mieć!

jej, można zgadzać się z nią lub nie, —

Gen, R. Santini, dowódca I-go korpusu,
przed swym, namiotem w Adigrat.

a!e trzeba mówić prawdę! Nie jestem
politykiem, nie podejmuję się wydawać
wyroków po czyjej stronie jest słu
szność; zbyt trudne i skomplikowane
są to sprawy. Ale — właśnie

w imię prawdy
muszę stwierdzić= czytałem w pismach
polskich dużo depesz ze źródeł abisyń
skich i innych o pierwszych dniach o-

peracyj. Czytałem o niesłychanych spu
stoszeniach, dokonanych jakoby przez
włoskie ataki lotnicze, szczególnie w A-
dui i Adigrat; byłem w tych obydwu
miastach nie jeden raz. Jeśli chodzi o

Adigrat, obszedłem całe miasto, (nie jest
to wcale trudne), w poszukiwaniu o-

wych spustoszeń. Rozmawiałem z księ-
dzem-lazarystą, Francuzem, osiadłym
tu od lat, rozmawiałem też, przez tłu
macza, z tubylcami. I stwierdzam:

w całym Adigrat, poza Ghebbi, (zamek
rasa Sejum), niema ani jednego budyn
ku uszkodzonego, a co dopiero — zbu

rzonego przez bomby.
Na miasto samolot włoski, do którego,
według relacji księdza-lazarysty, strze
lano, zrzuci} trzy lekkie bomby, od któ
rych zginęła jedna kobieta i jedno
dziecko, dwie kobiety zaś zostały ranne.

I dlatego trzeba przyjmować z naj
większą ostrożnością wszystkie wiado
mości, jakie ze źródeł abisyńskich roz
siewane są po całym świecie. Takie np.

depesze o tysiącu siedmiuset zabi
tych w Adui przez bomby, (sam je czy
tałem w prasie zagranicznej, podczas,
gdy cała Adua nie ma wiele więcej mie
szkańców), o odebraniu Adui przez Abi-

syńczyków, (komunikat urzędowy o

tem ,,zdarzeniu" wydany został w Ad-
dis-Abebie tego samego dnia, gdy wła
śnie bawiłem w Adui, pozostającej naj
spokojniej w rękach Włochów), lub

Adigrat. Rozmowa.

wreszcie — zaprzeczenia wieściom o

przejściu Rasa Gugsy na stronę włoską,
zaprzeczenia oficjalne, ogłaszane w

dwa dni po mojej własnej rozmowie z

Rasem w głównej kwaterze włoskiej.

A teraz, po tym zasadniczym wstę
pie, przejdźmy do właściw’ego tematu.

Adigrat było pierwszem miastem a-

bisyńskiem, zajętem przez Włochów’,
zresztą zupełnie bez walki. Miasto to,
będące stolicą niewielkiej prowincji A-

game, leży w rozległej, bardzo żyznej
kotlinie, obfitującej w bogate, lecz zu
pełnie niewyzyskane, zasoby w’ody pod
skórnej. Jedna z bomb, zrzuconych
przez samolot wioski, spadła w’śród tej
równiny i dziura, powstała wskutek

W’ybuchu, ujaw’niła natychmiast źródło

znakomitej wody. Pomimo tych stosun
kow’o pomyślnych warunków’ hydrogra
ficznych, miasto cierpiało na chronicz
ny brak wody, władzom abisyńskim nie

przyszło bowiem nawet do głowy prze
prowadzić w dolinie jakiekolw’iek sy
stematyczne poszukiw’ania. Miasto liczy
jakich 3—4 tysięcy mieszkańców i

przedstawia się nad wyraz nędznie.
Jest to poprostn zbiorowisko kilkuset

nędznych lepianek i tukulów, otoczo
nych — po kilka lub kilkanaście — na-

wpół rozwalonemi murami.

Warunki, w jakich żyje ludność, są

opłakane. Prymityw, godny piątego wie
ku po Chr. Źe dopiero po zajęciu mia
sta przez Włochów, zobaczono tu pierw
szy raz wogóle samochód, — w tem, o-

statecznie, niema nic tak bardzo dziw
nego, żaden bowiem samochód nie

mógłby przejechać po drogach abisyń
skich. Ale tu są rzeczy daleko bardziej
zastanawiające. Duża część ludności A-

digratu nie wie wogóle, co to jest kolo,
nigdy nie widziała wozu, lub — gwoździ.
W calem mieście niema ani jednego
sklepiku. Kupić cokolw’iek i to tylko

Okolica za Adigratem.

najprymitywniejsze rzeczy, można tyl
ko na targu, odbywającym się raz w ty
godniu i przedstawiającym rzeczywiście
bardzo oryginalny, egzotyczny widok.

Na większości lepianek wiszą do
dziś dnia białe chustki, ,przyczepione do

kijów, — oznaka uczuć pokojowych
wobec wojsk włoskich.

Centralnym punktem miasta jest
wspomniane już Ghebbi, — zamek Ra
sa Sejum Mangascia, nie stanowiący
jednakże jego stałej rezydencji. (Ras za
mieszkiwał zwykle Ghebbi w Adui).
Jest on podobny do innych rezydencyj
wielkorządców abisyńskich w tych stro
nach, składa się więc z kilkunastu bu
dynków, wzniesionych z kamienia, spo
jonego wapnem i otoczonych wspólnym,
wysokim murem. Niektóre z tych bu
dynków posiadają po kilka okien, — o-

znaka niebywałego luksusu, - inne

muszą kontentować się drzwiami, sta-

nowiącemi jedyne otwory na świat

Boży.
Wnętrze Ghebbi daje smutne świa

dectwo potrzeb kulturalnych Rasów a-

bisyńskich. Niepodobna sobie wprost
wyobrazić tej prymitywności, a nawet
— powiedzmy otwarcie — niechlujstwa.
Nagie ściany bez żadnych ornamentów,
posadzki z ubitej ziemi, mrok niemal

zupełny, gdyż nieliczne i źle umieszczo
ne okna nie dopuszczają prawie wcale
światła, brak najelementarniejszych u-

rządzeń kulturalnych — oto jak mie
szkają dygnitarze i potężni władcy lo
kalni w Abisynji. Można sobie teraz wy
obrazić, jak wygląda mieszkanie prze
ciętnego obywatela miasta Adigrat.

Jedynym ciekawym i oryginalnym
budynkiem Adigratu jest kościół koptyj-
ski. Położony na wzgórzu, dominują-

Adigrat. Trędowaci żebracy. U góry - niur
kościelny.

cem nad miastem, otoczony pięknie za
drzewionym cmentarzem, jest okrągły,
jak wszystkie niemal kościoły koptyj-
skie i dość obszerny. Wewnątrz oglądać
można stare, niezmiernie oryginalne w

sw’ej dziecinnej pierwotności, ludowe
malowidła religijne i kilka wcale pięk
nych, srebrnych i złotych przedmio
tów kultu.

Na innem wzgórzu, nieco bardziej
oddalonem od miasta, wznoszą się ruiny
jakiegoś tortu. Nawpół rozwalone ba
szty i mury szczerzą zęby forteczne ku

błękitnemu niebu. Opodal, na wyso-

kim maszcie, trzepocze trójkolorowy,
sztandar włoski. Pod wzgórzem usta^
wiono kilkanaście namiotów. To mie^
szkania dowódcy korpusu, generała!
Santini i jego sztabu.

Historja wirusra(gica..

Dziwna, wzruszająca historja łączy,
generała Santini z tym fortem. W JT-

1896, blisko czterdzieści lat temu, po
klęsce pod Aduą, ówczesne naczelne do
wództwo wojsk włoskich poleciło szczu
płej załodze fortu w Adigrat, oddać go
Abisyńczykom i opuścić miasto, na mo
cy odpowiedniej umowy kapitulacyjnej.
Wypełniając ten rozkaz, płonący ze

wstydu i ze łzami w oczach, zdjął mło
dy porucznik Ruggero Santini chorą
giew włoską z masztu na forcie i uniósł

ją troskliwie. W trzydzieści dziewięć
lat potem tenże Ruggero Santini już ja
ko generał i dowódca korpusu, drżące-

Ras Hailć Selassie Gugsa (X) w rozmowie
z oficerami włoskimi,

mi ze wzruszenia rękami zawiesił osobi
ście chorągiew włoską na tymże forcie.

Fort ten widział zresztą przed paru
dniami inną jeszcze uroczystość. Do

Adigratu przybył naczelny dowódca

w’ojsk włoskich w Afryce, gen. de Bono
w’raz z szefem sztabu, gen. G .aba i tu, w

obecności gen. Santini, w imieniu króla

włoskiego, mianował rasem (wielko
rządcą) Tigrai — Dedżaaka Haile Se
lassie Gugsę, potomka w prostej linji
króla Jana IV i zięcia obecnego cesarza

Abisynji. Asystow’ał przy tej uroczysto
ści oprócz wojsk włoskich oddział ty
siąca pięciuset wojowników abisyń
skich, którzy wraz ze swym wodzem

Gugsą przeszli na stronę Włoch...

Ow’a nominacja rasa Gugsy ma bar
dzo pow’ażne znaczenie polityczne i za
sługuje w pełni na to, aby zająć się nity
obszernie. Trzeba jednak koniecznie,
aby czytelnik zapozna! się w’przód, chot}
pobieżnie, z historycznem tłem tego w’y
darzenia.

ZaSn°aaSfs rasa GZugsig.
Zdrada rasa Gugsy nastąpiła na tlą

głębokiej niechęci, jaką ród Gugsów’ ży
wił od długiego czasu w stosunku do
dworu cesarskiego w Addis Abebie i je
go namiestnika na prow’incję Tigrai, ra
sa Sejum Mangascia. Niechęć ta pocho
dzi jeszcze z osiemdziesiątych lat ubie
głego stulecia, gdy rodzina tygryjska,
której potomkami w prostej linji . są

Gugsowie, zmuszona była po śmierci Ja
na IV i po ciężkiej w’alce, oddać tron

dynastji scioańskiej, do której należy
również m. in. i obecny cesarz Abisynji.
Potomkow’ie Jana IV, rozgoryczeni po
w’rócili do swej rodzinnej prowincji Ti
grai, do jej stolicy — Makalle, gdzie pa
now’ali od niepamiętnych czasów’. Ale i
tu nie pozostaw’iono ich długo w spoko
ju. Cesarz, nie ufając im, mianow’ał ra-

sem-namiestnikiem Tigrai sw’ego za
ufanego, scioańczyka, Gugsom zaś po
zostaw’ił jedynie wschodnią część pro
wincji, ze stolicą w’ Makalle.

Od tego czasu zaw’rzala głucha, za
cięta walka między Gugsami a cesa
rzem, a zw’łaszcz.a — między nimi a na
miestnikiem cesarskim, ostatnio rasem

Sejum Mangascia. Trzeba przyznać, że

w’ w’alce tej sympatje ludności nie były
po stronie rasa Sejum. Ludność Tigrai
uw’aża się za najzupełniej odrębną od
ludności innych prowincyj Abisynji, za
zdrośnie strzeże swego regjonalizmu i

już samą nominację scionczyka (tygryj-
czycy w’ogóle nie znoszą ich) odczuła ja
ko naruszenie swych odwiecznych praw
i przywilejów. Dopełniło miary to, że

ras Sejum nie uczyni} najmniejszego na
ciąg dalszy na stronie O-ej.



Chrońmy się przed katarem.
Katar naogól jest wynikiem zbytniej

wrażliwości skóry na nagle oziębienie, wo
bec czego najlepszym środkiem zapobiegaw
czym jest systematyczne hartowanie całego
organizmu. Zahartujemy się najłatwiej,
zmywają.c zimna wodą całe ciało codzien
nie, bezpośrednio po opuszczeniu łóżka. Po
umyciu należy wytrzeć się suchym ręczni
kiem tak mocno, aby skóra silnie się zaró
żowiła; dobrze też jest przed nałożeniem
odzieży pobiegać trochę po pokoju, ewentu
alnie zastosować parę ćwiczeń gimnastycz
nych.

Oczywiście do podobnych zabiegów nale
ży organizm przyzwyczaić. Najlepiej zacząć
zmywania w Porze letniej i stosować je na
stępnie przez cały rok, bez względu na po
rę. Kto jednak zaniedbał zahartować się la
tem, niech zaeznie obecnie zmywać ciało
letnią wodą, obniżając jej temperaturę co

parę dni o jeden stopień; wkrótce bez szko
dy dla zdrowia pr-zyzwyczai się do używa
nia wody studziennej, czy wprost z pod kra
nu wodociągu. O ileby masaż nie wywoła!
przyjemnego uczucia ciepła, należy po wy
tarciu położyć się na chwalę do łóżka. Lu

dzie silni i zupełnie zdrowi Powinni co
dziennie brać zimny tusz, zabieg ten jednak
należy stosować ostrożnie, nie nadaje się on

bowiem dla osobników nerwowych i ane
micznych.

Har!ując organizm nie zapominajmy
również o sprawie ubrania. Przeciętny czło
wiek, uodporniony przez zimne zmywania,
powinien nosić zimą i latem Płócienną bie
liznę z zupełnem pominięciem wełnianych
koszulek — cieple zwierzchnie okrycie jest
wystarczającą ochroną przed zimnem, Wy
jątek stanowią ludzie, którzy pocą się czę
sto i obficie; płócienna przePocona bielizna
staje sie dobrym Przewodnikiem ciepła i
przyczynia się do łatwego oziębienia skóry,
ci indzie przeto powinni zimą używać weł
nianej, latem płóciennej koszulki.

Niekiedy skłonność do katarów da się u-

sunąć przy pomocy przeplókiwań nosa let
nią wodą, której temperaturę stopniowo ob
niżamy — w wypadkach katarów zbyt czę
stych i uporczywych należy zasięgnąć pora
dy lekarza specjalisty.

Katar wyleczy się najlepiej i przejdzie
bez żadnych złośiiwych następstw, o ile pa
cjent będzie miał możność spędzenia w do
mu, jeszcze lepiej w łóżku, kilku dni, aż do
zupełnego ustąpienia objawów kataralnycli.
Niestety, niewiele tylko osób może sobie Po
zwolić na tak radykalne leczenie. Katar
najczęściej przemija sam, nie zakłócając
normalnego trybu życia; jego dokuczliwe
działanie osłabić można przez silne rozgrza-

nie ciała i doprowadzenie do obfitych po
tów. W tym celu stosujemy na noc gorące
kąpiele, zażywamy aspirynę i pijemy na
par z malin lub kwiatu lipowego. Znakomi
cie działa gorące powietrze, wytwarzane
przez specjalne aparaty. Nagrzewanie trwa,
godzinę, a powtarza się je przez trzy dni
zrzędu. Chodzi tu o wywołanie silnych po
łów. Trzeba jednak pamiętać, że ludzie cho
rzy na serce, zwapnienie tętnic, oraz mają

cy zbyt wysokie ciśnienie krwi, nie znoszą
tego rodzaju leczenia. Nie nadaje się ono

wogóle dla osób starszych.
Oddychajcie przez nos, długo i głęboko,

tak aby płuca wasze mogły napełnić się o-

żywczem powietrzem!
Ciasna odzież uciskająca klatkę piersio

wą i tułów utrudnia oddychanie!Ćwiczenia Oddechowe i przechadzki na

świeżem powietrzu najskuteczniej wzmac
niają narządy oddechowe.

Zwracajcie baczną uwagę na wasze mie
szkanie, starajcie się, aby było jasne i sło
neczne. Tylko nadmiar jedzenia i picia sta
nowi zbytek, mieszkanie nigdy nie może
być ,,za dobre".

Dr. M. B.

Z teki K! fiesiulapia - Poznań.

Joft podajemy lekarstwa?

Działanie leków zależy od dwu czynni
ków: od jakości leku i od sposobu jego po
dania. Kontrola jakości środków farmaceu
tycznych zajmują się apteki, sposobem po
dania leku kieruje lekarz. Sposób stosowa
nia leków jest bardzo różnorodny. Zazwy
czaj przyjmujemy lekarstwa doustnie, sto
sujemy również zewnętrznie, w postaci ma
ści czy płynów; ostatnio rozpowszechnia się
coraz bardziej zastrzykiwanie lekarstw do
żylnie, domięśniowe, pod skórę a nawet w

skórę. Ta mnogość dróg, któremi wprowa
dzamy środki lecznicze do naszego ustroju
uwarunkowana jest właściwościami chemi-
cznemi poszczególnych lekarstw.

Odróżniamy lekarstwa działające bezpo
średnio na miejsce zetknięcia się z niemi
jak np, jodyna, lapis, oraz takie, które dzia
łają dopiero po ich wchłonięciu do soków
tkankowych np. morfina. Mając to na uwa
dze, medycyna stosuje tylko takie przetwo
ry chemiczne, które łatwo rozpuszczają się
w takiem rozcieńczeniu, że nie mogą powo
dować zatrucia. Pamiętamy bowiem stale o

najstarszej prawdzie lekarskiej, znanej już
starożytnym, że najskuteczniejszy lek poda
ny w dawce nieodpowiednej, może stać się
naj’straszniejszą trucizną. Podając lek do
ustnie, zwracamy uwagę na stan wypełnie
nia żołądka treścią pokarmową. Zawartość
żołądka może niejednokrotnie zobojętnić
względnie osłabić działanie lekarstwa. Ma
jąc to na uwadze podajemy środki bardziej
silne zwyk.le po jedzeniu^ środki bai-tftiej
łagodne nie szkodzą prz,yjęte nawet naezężo.
Oprócz pokarmu zawartego w żołądku, któ
ry może zredukować efekt leczniczy do ze
ra, ważną rolę w zobojętnieniu ciał obcych
odgrywa wątroba. W normalnych warun
kach jest ona w stanie unieszkodliwić dość
znaczne dawki trucizny.

Ta własność wątroby niezawsze bywa
pożądana. Są stany chorobowe, w których
zależy nam by podany lek uniknął reduk
cyjnego wpływu tego filtru, jakim w prze
nośni jest wątroba. W podobnych razach u-

eiekamy się do zastrzyków. Wstrzykujemy
albo wprost do żyły albo do mięśni, niektó
re zaś leki Pod warstwą skóry. Ta różno
rodność sposobów zastrzykiwania ma swoje
uzasadnienie. W wielu wypadkach chodzi
nam, by podanym środkiem wywołać jak-
najszybszy skutek, W takich razach, o ile
uboczne wpływy nie stają na przeszkodzie,
wstrzykujemy lekarstwo wprost do żyły, w

wyjątkowych wypadkach także do serca.

Lek w ten sposób podany, dostaje się od
razu do krwi z Pominięciem wątroby, roz
chodzi się szybko po organizmie już po kil

ku minutach, dociera, do najodleglejszych
komórek. Njestety, niezawsze możemy się
uciec do tego sposobu. W niektórych przy
padkach przetwory chemiczne w zetknięciu
bezpośrednim z krwią działają na nią ni
szcząco bądźto przez rozpuszczenie krwi
nek, bądźto przez ich sklejanie. W takich
razach uciekamy się do innej drogi, by,
ostatecznie, lek potrzebny wprowadzić do
ustroju. Zastrzyki dożylne są prawie bezbo

lesne a robione wprawną ręką lekarza, nie
Przedstawiają dla chorego żadnego niebez
pieczeństwa.

Działanie zastrzyków domięśniowych jest
powolniejsze. Lek wstrzyknięty głęboko w

tkankę mięśniową, ulega, po pewnym cza
sie, wessaniu i wraz z sokami ustroju do
staje sie do krwi i z nią rozchodzi się po
całym organizmie. Ponieważ zastrzyki te są
zazwyczaj głębokie i wprowadzają większe
ilości płynów, są przeto nieraz bardzo bo
lesne. Bolesuość ta w dużym stopniu zależy
nie tyle od ukłucia, ile od rodzaju lekar
stwa. Podobnie jak przy zastrżykach dożył-:
nych i tu jest wiele środków nie nadają
cych się do stosowania ich tą droga, gdyż
przy zetknięciu się bezpośrednim z tkanką
mięsną, mogą wywołać w niej niepożądane
zmiany w postaci czy to owrzodzeń, czy bo
lesnych guzów. Niektóre leki Podajemy.
podskórnie i to wtedy, gdy nie zależy nam

specjalnie na czasie. Lek podany tą drogą
objawia swe działanie dopiero po dłuższym
czasie, krótszym wszakże niż lek Podany
doustnie. Same zastrzyki są mniej bolesne
od. domięśniowych i najmniej niebezpieczne.
Z powyższych krótkich rozumień wynika,
że droga, którą wprowadzamy do naszego
ustroju leki nie jest obojętna, że przepisy
wać leki winien lekarz, gdyż on jedynie jest
dokładnie obeznany z ich właściwościami,
dalej, że zastrzyki wykonywać winni ludzie
do tego uprawnieni, często bowiem nawet
zastrzyk podskórny dokonany w nieodpo
wiednich warunkach, Prowadzi do przy
krych następstw.

A. J,

Higjena nassjsh mieszkań.
Racjonalne rozdzielenie i wykorzystanie mieszkania.

Zdrowotna lego wentylacja. - ,,Otwierajcie okna".

Pojęcie hjgjeny, jako zagadnienia społecz
nego leży u nas w przeciwieńst,wie do
państw zachodnich, szczególnie Anglji, je
szcze w głębokich powijakach) Najbardziej
zaś ignorowana jest przez szeroki ogół spo
łeczeństwa, a nawet warstwy inteligentne
higjena naszych mieszkań,

W myśl staroświeckiej, mieszczańskiej
tradycji panuje jeszcze dzisiaj zwyczaj roz
dzielenia mieszkania i wyodrębnienia naj
lepszych i największych pckoi ,,dla gości"
i od ,,święta". Rodzina zaś, niekiedy bardzo
liczna, mieści się w pokojach najciemniej
szych, od strony mrocznego, cuchnącego
wyziewami podwórza, w pokojach tych
trzyma się nasze dzieci, nie pozwalając im
pod groźbą kary, wchodzić do bezużyteczne
go, najlepiej utrzymanego w mieszkaniu, do
zarezerwowanego dla gości salonu.

Powietrze w zamieszkałych pokojach jest
z reguły złe, duszne i przesycone wyziewami
kuchennemi i wydychanemi gazami. Z ra
cjonalną, konieczną wentylacją mieszkań
rzadko się niestety spoty:kamy — co naj
wyżej na wiosnę i latem otwiera się wszy
stkie okna pokoi, by wypędzić z nich zadu
chy i wyziewy życia zimowego. Zimą bo
wiem otwierać okna boimy się panicznie,
Przeciwnie — w miarę możności zabezpie
cza się je watą, piaskiem, mchem, matera
cami i gałganami, pozostawiając jedynie
dla korzyści zdrowotnych ,,tradycyjny luf
cik", który nie może zastąpić racjonalnej i
kompletnej wentylacji. Liczne dekoracyjne
akcesorja, jak dywany, makatki, portjery i
pokrowce itd. stają się z reguły siedliskiem
kurzu, brudu i moli, siedliskiem i najlep-

szem podłożem dla najróżniejszych bakte-
ryj chorobotwórczych.

Wątpię, czy 10 % ludzi u nas śpi przy
otwartem oknie - nietylko zimą, lecz na
wet wiosną i latem, chociaż jest to na za
chodzie uznane za jeden z koniecznych wa
runków utrzymania zdrowia. Oczywiście
gra tu tak wielką rolę obawa przed zazię
bieniem, przytem przyzwyczajenie i zasma
kowanie w cieple jest tu tak wielkie i moc
ne, że przeważa ono nad zrozumieniem po
t,rzeby, a raczej konieczności powietrza i
słońca. Mylne jest przypuszczenie, że zimno
i powietrze może spowodować chorobę —

nietylko, że nie powoduje, a pawet ’wprost
przeciwnie, zimne powietrze, będąc bardziej
czyste, pozbawia nas wielu wrogów ludzko
ści tj. bakterji. Wszelkie gwałtowne przezię
bienia, grypy, katary itd., występują za
zwyczaj jako skutek nadmiernego przegrza
nia organizmu. Bowiem przy takiem prze
grzaniu występuje nienależyte oddychanie
skórne, utrudnione wydzielanie z ustroju
trojących snbstancyj, powstają zjawiska,
polegające na upośledzeniu sprawności i
odporności organizmu, który przy gwałtow-
nem zetknięciu się ze świeżem powietrzem,
reaguje bardzo ostro.

U nas ogół z przyjemnością przesiaduje
w dusznych, zadymionych lokalach, dosko
nale się czuje w atmosferze, naładowane,j
wyziewami, nie zastanawia się i nie Pojmu
je w całej rozciągłości szkodliwości zatru
tego i zużytego powietrza dla naszych bar
dzo zmęczonych narządów oddechowych,
krążenia i trawienia.

Szkodliwość dla zdrowia takiego trybu
życia — jest aż nadto jasną. P. BI.

retloihcfi

Lednicki Stefan. Bydgoszcz. Przyczyny
obstrukcji są tak różnorodne, że w każdym
poszczególnym przypadku wymagają ich
dokładnego ustalenia przez lekarza, i, w za
leżności od tego, wyznaczenia odpowiednie
go leczenia. Same środki przeczyszczające
nie wyleczą, mogą tylko od wypadku do
wypadku, przynosić uigę przejściową. Nale
ży więc, przedewszystkiem, ustalić przyczy
nę obstrukcji. Radzę zastosować leczenie
masażem brzucha i dietę, obfitującą w po
karmy roślinne, jak kaszę, jarzyny, ewentu
alnie owoce (jabłka). Jak we własnym za
kresie przeprowadzać masaż brzucha, pou
cza broszura o masażu leczniczym, refero
wana w jednym z ostatnich nr. ,,Ze Świata
Medycyny", a którą może Pan zakupić u p.
Gieryna (Plac Teatralny).

Tebecę. Bydgoszcz. W sprawie dezynfek
cji pokoju należy się zwrócić do Urzędu
Zdrowia Magistratu m. Bydgoszczy, lub do
Poradni Przeciwgruźliczej w Bydgoszczy
(ul. Cieszkowskiego). Jeśli zachodzą ciężkie
warunki materialne, zapewne dezynfekcja
będzie przeprowadzona bezpłatnie. W każ
dym razie uzyska Pan tam wyczerpujące
informacje.

Cdpomiedzi na najczęstsze
pytania matek.

Czy potrzeba uczyć dzieci siadania i chodzenia T

1. Kiedy dziecko zaczyna siadać?
W 6 mieś, życia.
2. Co bywa przyczyna, jeśli dziecko w

tym wieku jeszcze nie siedzi?
Najczęstszą przyczyną jest krzywica

(choroba angielska).
3. Jak należy postępować z tego rodzaju

dziećmi?
Należy je leczyć (leki przeciwkrzywicze,

odpowiednie odżywianie, dużo powietrza).
4. Czy pod wpływem podtrzymywania

lub sadzania, dziecko wcześniej zaczy
na siadać?

Nie ma to wybitniejszego wpływu na

przyśpieszenie możności samodzielnego sie
dzenia.

5. Czy taka nauka może być szkodliwa?
Tak. Jeśli dziecko jest jeszcze zbyt słabe,

by się mogło utrzymać w pozycji siedzącej,
wtedy sadzanie może spowodować znie
kształcenia kości (skrzywienia kręgosłupa).

6. Co jest najbardziej szkodliwe w ucze
niu dziecka samodzielnego siedzenia?

Podtrzymywanie dziecka w przymusowej
siedzącej pozycji przez obstawianie go po
duszkami (dla tych samych powodów).

7. W jaki sposób się przyczynić, aby
dziecko samodzielnie siedziało?

Przez zabezpieczenie dziecka przed krzy
wicą i postaranie sie, aby miało zupełną
swobodę ruchów.

8. Dlaczego swoboda ruchów jest tak
ważna dla dziecka?

Jest to bowiem jego codzienna gimnasty
ka, która wzmacnia mięśnie i kości i przy
śpiesza zatem samodzielne siedzenie.

9. A czy należy dziecko sadzać, jeśli ono

samo już podnosi główkę i dźwiga się
do góry?

Nie należy. Zresztą podnoszenie główki
itp. nie jest wcale oznąką chęci siedzenia,
a zależy od zwykłej ruchliwości niemowlę
cia.

10. A jeśli dziecko umie już utrzymać się
w pozycji siedzącej, lecz nie może je
szcze podnosić się o własnych siłach,
czy należy je wtedy sadzać?

Tak. Dziecko, które wykazuje umiejęt
ność siedzenia, może być posadzone.

11. A czy może się zdarzyć, że i zdrowe
półroczne dziecko chwieje i wywraca
się w czasie siedzenia?

Tak. Zdarza się to wtedy, gdy dziecko
siedzi na zbyt miękkiem miejscu (poduszka,
tapczan itp.).

12. A kiedy dziecko zaczyna chodzić?
W końcu pierwszego roku życia.

13. Czy i chodzenia uczyć nie potrzeba.
Nie potrzeba?

Ił. A co bywa przyczyną opóźnienia w I
chodzeniu? i

Krzywica łub nadmiern,a otyłość dzie-!
cka.

15. O czem trzeba dobrze pamiętać?
O tem, że dziecko powinno samodzielnie

uczyć się chodzenia; można mu je tylko u-

łatwiąć.
16. W jaki sposób?
Najlepiej już od początku czwartego

kwartału życ,ia umieścić dziecko w ,kojcu.
17. Dlaczego kojec jest tak pożądany?
bo: l) Dziecko samo się w nim bawiA
2) Przytrzymując się poręczy ćwiczy się

samodzielnie w chodzeniu.
18. Czy istnieją inne sposoby ułatwienia

dziecku chodzenia?
. Istnieją np. podtrzymywanie za rączkę,

posuwanie się dziecka za stoikiem lub w

stojaku na kółkach itP.
19. Jakiego sposobu należy stanowczo

unikać?

Podtrzym.ywania dziecka w czasie cho
dzenia przy pomocy szelek lub ręcznika,
które krępują mu ruchy.

20. A jeśli dziecko pod wpływem choroby
przestało chodzić, czy można potem

_

zmuszać je do chodzenia?
Nie można. I w tym wypadku forsowanie

będzie szkodliwe.
21. Co robić, gdy dziecko z obawy przed

upadkiem nie ma chęci do samodziel
nego chodzenia?

Wtedy trzeba dodać mu odwagi — iść

przy niem, udawać, źe się je podtrzymuje
za rączkę itp... Dr. P. Wójciak.

(,,Młoda Matka"^

Za dział ten odpowiada dr Stefan Świątacki
w Bydgoszczy.
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lawa wykolBlonyclt ludzi.

(Ciąg dalszy).

l§ słomianego członka rady nadzorczej
Speciale Finansiere w Orleanie. Dzi
siaj miota się na ławie oskarżonych.

Tfegh 70 lat liczącego arystokratę roz
sadza wściekłość. Zmarnowano takie
go człowieka jak Stawiski! A on sam

przed sądem, wobec perspektywy kilku
nastu lat więzienia, co w jego wieku
oznacza: dożywotnio!

— Jestem kozłem ofiarnymi To in
tryga polityczna! Gdy Stawiski żył,
wszystko się przed nim korzyło! Wszy
scy zapewniali go o swych usługach, o

swojem oddaniu! o wierności. A teraz

wszyscy zwalają winę na najmniej za
angażowanych w całej sprawie! Ale

ja się nie dam’ Ja przytoczę nazwiska!
Ja wywołam straszny skandal!

Nie przytacza jednak nikogo. I dla

tego 70-letniego eksgenerała, jak i dla

małego żydka Cohena — cały ten pro
ces jest wielkiem nieporozumieniem, w

głębi duszy wierzy z pewnością, że

Francja popełniła straszną pomyłkę
dziejową, gubiąc ,,takiego człowieka" i
że jemu, jako też współoskarżonym wy
rządzono niesprawiedliwość.

Wreszcie Garat, mer Bajonny, pre
zes rady nadzorczej fatalnego zakładu

kredytowego. Członek partji radykal
nej, poseł do parlamentu, kandydat na

ministra. Wina jego jest pośrednia:
byt naczelnikiem miasta i do jego obo
wiązków należało sprawowanie kontro
li nad lombardem miejskim. Obowiąz
ków tych zaniedbał. Gdzieindziej może

zdołałby się usprawiedliwić, że byl je
dynie ,,politycznym" burmistrzem, że
nie jest fachowcem w zakresie finan
sów. Tu jednak przesiedział 19 miesię
cy w więzieniu, a grozi mu jeszcze 7—10
lat. Oczywiście uderza w górny ton.

Mowa, świetnie przygotowana, sprawia
wrażenie nie obrony, ale wielkiego ak
tu oskarżenia pod adresem ,,przeciwni
ków" partyjnych.

— Zarzuca się mnie — mówi z miną
senatora rzymskiego — że nie badałem

przeszłości Stawiskiego. Gdzież ją mia
łem badać? Stawiski wywierał olbrzy
mi wpływ we wszystkich sferach. Gdy
bym się zwrócił do policji, otrzymałbym
jak najlepszą o nim opinję. Jak moż
na, jak można — pytam - jak można

było nie ufać człowiekowi, który ucho
dził za genjusza finansowego i to za
równo w kołach bankowych, jak i poli
tycznych, gospodarczych, a nawet są
downiczych

Tak mówią główni oskarżeni, nie kry-
jąc bynajmniej swego podziwu dla Ale
ksandra. Z ironicznym uśmiechem

przysługuje się tym wywodom gene
ralny prokurator republiki. W obliczu

sprawiedliwości zbrodnia jest zbrodnią,
bez względu na fakt, czy jej autor miał

rzeczywiście wielkie zdolności finanso
we i czy wywierał taki lub inny wpływ
na otoczenie. A jeżeli chodzi o opinję
społeczną — to cała ta ława ambitnych
wykolejeńców traktowana jest tak, jak
na to zasługują, to jest jak najgorzej.

— Są to — pisze Ludwik Latzarus —

ambitne kanalje, które były przeświad
czone o swej bezkarności i wierzyły w

genjusz Stawiskiego — ale zawsze ka
nalje.

W słowach tych streszcza się sąd spo
łeczeństwa francuskiego. Nie będzie się
on różnił od wyroku trybunału Sekwa
ny.

Dr. Tadeusz Kiełpiński,

Gdzie to napisać? Senator propagandy
Batzer wystosował do gdańskiej organizacji ga
stronomicznej i hotelowej pismo, w którem o,
świadcza, że napastowanie gości, nie wyłącza,
jąc także i żydów, w gdańskich restauracjach
i hotelach jest niedopuszczalne. Prowadzenie
t. zw. czarnej listy, uwidoczniającej lokale, do

których uczęszczają żydzi, choćby nawet

wszczęte przez czynniki partji narodowo-socja-
listycznej, należy natychmiast zgłaszać sen. Ba
lzerowi.

Aresztowany w tych dniach poseł socjali.
styczny i prez,es socjalistycznego powszechnego
związku robotniczego Toepfer został wypusz
czony z więzienia.

X GcłtjnS i utfbrieia.
REPERTUAR KINs

BAJKA wyświetla ,,Skandale mil}onerów".
BAŁTYK: Podwójny program: ,,Młode orły"

i ,,Serce Indjanki" z Silvia Sydney.
CZARODZIEJKA: Polska komedja p, t.

,,Nie miała bąba kłopotu".
MORSKIE OKO: ,,Kapryśna Marjetta",

POGOTOWIA:
Pogotow/ie lekarskie dla nagłych wypadków

tel. 12-40 i 22.12 .

Wypadki pożaru i inne tel, 17-08 .

Lekarz dyżurny — tel. 12-40,
Teleion nr. 14-60 posiada przedstawicielstwo

,,Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, ul. Staro,
wiejska 19.

Lekarzy domowych wzywać: przed połud
niem do godz. 11, po południu do godz. 18.

Gabinet komendanta i kancelaria tek 20-22.

Bibljoieka publiczna w willi ,,Tusia" czynna
codziennie od godz. 15—19 za wyjątkiem nie
dziel i świąt.

Suksusotny lokal nocny. (20370

Wiedenka Elza Braff. Węgierka Ewa May.
Onet Tamara and Sergey. Lu - Lanka.

W barze najnowszy eoctail a la Negus.

Odznaczenia, Z okazji Święta Niepodległo
ści zostali odznaczeni Krzyżem Zasługi: An
drzej Cienciała, dyrektor firmy ,,P. A. M ." w

Gdyni, Konstanty Kowalski, oficer statku szkol,
nego ,,Dar Pomorza", Francisz,ek Marsza!, dy
rektor firmy ,,Bergenske" w Gdyni, Wło-dzi
mierz Tokarski, proku,rent S. A. Żegluga Pol
ska, Bernard Karol Zipper, naczelnik wydziału
Rady Portu w Gdańsku.

Wizyty w Urzędzie Morskim. Przyjechał
wczoraj do Gdyni dr. Krabbe, referent spraw
gdańskich przy Lidze Narodów w towarzystwie
radcy Weyersa a Komisarjatu Generalnego R,
P. w Gdańsku, celem zwiedzenia portu i zapo
znania się z jego urządzeniami. W tym samym
dniu przyjechał również W. J . Manclark, dy
rektor ,,London Midland and Scottish Railway
Company" w Londynie, który odbywa podróż do

państw bałtyckich.
Nowy lokal legjonistów. Oddział morski

Związku Legjonistów przeniósł się do nowego
obszernego lokalu prży ul. Śląskiej 54, I p.

RESTAURACJA DANCING

COŁOKBf/l/1

Reprezentacyjny lokal nocny
Występ sit krajowych, zagranicznych. Pierw
szorzędna orkiestra. — Coctail Bar z królem
mikserów Jimmi’m. (19710

Przed świętem patrona młodzieży. W nie
dzielę, dnia 17 bm. obchodzić będą Stowarzy
szenia Katolickiej Młodzieży męskiej święto
swego patrona św. Stanisława Kostki. Obcho
dzić je będą przedewszystkiem prz:ez wspólne
ćwiczenia duchowe, jak spowiedź św., Komun-

ja św,, potem przez uroczystą akademję i od
czyty. W dniu tym cala katolicka młodzież

męska Gdyni ma złożyć hołd Niebieskiemu Pa.
tronowi. Dlatego urządza się trzydniowe nauki

nietylko dia zrzeszonych, ale dla wszystkich
młodzieńców parafji gdyńskiej. Nauki wygła
sz,ać będzie O. Chrobak T. J., które odbywa,ć
się będą w czwartek 14, w piątek 15 i w sobotę
16 bm. o godz. 8 wieczorem w kościele Najśw.
Marji Panny. W niedzielę 17 bm. o godz. 7,30
ostatnia nauka, Msza św., wspólna Komunja św.
i błogosławieństwo apostolskie.

Mgła na morzu.

Nad brzegami półwyspu Helskiego zawisła
ciężka i gęsta mgła.. Przejaśnienia są tylko
podczas godzin południowych. Gęste opary u-

trudniają widzenie na parę kroków na lądzie,
a na morzu nawet wody rozeznać nie można.

Rybacy przybrzeżni nie mogą nawet do swych
sieci zaglądać, ani wogóle wyjeżdżać na po
łowy.

O gęstości oparów najwymowniej świadczy
fakt, że syreny mgłowe latarń morskich Helu

Kto chce być zdrów i świeżo wyglądać,
niech pije raz lub dwa razy tygodniowo
przed śniadaniem szklankę naturalnej
wody gorzkiej I’ranciszka’Józefa.

i Rozewia wysyłają swe akustyczne sygnały z

największą siłą, bo 3 atmosfer i w odstępach
1-minutowych, zaś radjo-łatarnie zsynchronizo
wane z syrenami mgłowemi czynne są co

6 minut.

Położono nareszcie kres nartacfwu
w zawodzie elektromonterskim.

W czasie wielkiej koniunktury budowlanej
w Gdyni, kiedy zawodowo ukwalifikowanych
elektromonterów było w Gdyni niewielu, do
zawodu tego przyplątało się mnóstwo ludz,i baz
jakiegokolwiek zawodowego pr,zysposobienia,
wskutek czego partactwo amatorskie tych przy,
godnich elektromonterów stawało się często
przyczyną nieszczęśliwych wypadków, Z bie
giem czasu ilość zawodowo wykształconych
elektromonterów wzmogła się dó tego stopnia,
że konkurencja tych przygodnich elektromon
terów odbiła się bardzo ujemnie na egzystencji
ukwalifikowanych elektromonterów, wobec cze
go na terenie budującej się Gdyni, starzy, fak
tyczni monterzy zmuszeni byli przygl’ądać się,
jako bezrobotni, jak mnożyło się coraz więcej
takich samozwańczych monterów, odbierających
im możność egzystencji, obniżających ceny
pracy do granic absurdalnych. Zawiązany już
10 grudnia 1933 r. Związek monterów usiłował
wykorzenić to zło, jednakże bezskutecznie,
gdyż brak było podstawy prawnej do uregulo
wania tego zagadnienia na tutejszym terenie.

W latach niewoli zawód monterów podlegał
w każdym zaborze innym prawom i zasadom.
W jednym monterzy poddawani byli egzami
nom przez Izby Rzemieślnicze i byli traktowa
ni jako rzemieślnicy, w innych znów traktowa
no jako wolny zawód, po ukończeniu pewnej
praktyki, a jeszcze w innym zaborze wystar

czyły-Wprost lata pracy bez nauki i egzaminów
do wykonywania zawodu bez przeszkód. W

Gdyni zetknęli się monterzy z różnych dzielnic

kraju, z różnemi kwalifika,cjami, to też dąże
niem Związku było od poc,zątku do wyrównania
tych różnic przez wprowadzenie egzaminów
wzgi. kursów dokształcających dla pracowni
ków w tym zawodzie, którzy przez swe p-rak
tyczne przygotowanie i dzięki długoletniej pra
cy mogli być uważani za monterów. Te usi
łowania już w najb!iższ,ej przyszłości doprowa
dzą do pewnego zniwelowania różnic między
,obecnie pracującemi monterami, eaś młodsi

będą zmuszeni osiągnąć niezbędną wiedzę za
wodową.

W ten sposób usunie się nareszcie szkodliwe
i niebezpieczne poniekąd dla życia partactwo,
oraz nieuczciwą konkurencję, która uniemożli
wiała ukwalifikowanym monterom zdobyć na
wet minimum egzystencji.

Umowa zbiorowa, zawarta dnia 19 paździer
nika br. przy pośrednictwie Inspektora Pracy
60 obw. p . inż. Helprachta, między Związkiem
monterów a Zrzeszeniem Przemysłowców Elek
trotechnicznych, kładzie nareszcie kres tym
anormalnym stosunkom i położy ostatecznie
koniec niefachowemu partactwu, z drugiej zaś

strony zapewni z,awodowym monterom bodaj
to minimum egzystencji, jakie ich zawodowa
kwalifikacja dać im powinna

Zakaz wywozu surowców
z Waganiec.

Czy Rzesza przyłącza sią do sankcyj?
Berlin, 13. 11. (PAT.) W dzienniku

ustaw Rzeszy z 12 bm. ogłoszone zosta
ło rozporządzenie rządu Rzeszy, zawie
rające zakaz wywozu pewnych ważnych
artykułów żywnościowych i surowców

przemysłowych. Co do artykułów żyw
nościowych, to zakaz obejmuje wszyst
kie gatunki tłuszczów i olejów spożyw
czych oraz kartofli. C.o się tyczy surow
ców przemysłowych, to chodzi głównie
o surowce dla przemysłu włókiennicze
go, żelazo-metalurgicznego oraz kau
czukowego, jak również o skóry surowe

i obrobione, następnie zaś o wszelkiego
rodzaju oleje. Nie są wymienione w

rozporządzeniu węgiel i miedź, które

już dawniej poddano kontroli wywozo
wej.

W sprawie wymienionych surowców

przemysłowych (z wyjątkiem żelaza)
Niemcy nie były nigdy krajem eksporto
wym, lecz odwrotnie importowały z za

granicy surowce. Byłoby więc według
komunikatu sprzeczne z zasadami go-
spodarczemi, gdyby nagle surowce prze
mysłowe miano z Niemiec wywozić.

Komunikat zapewnia, że kontrola wy
wozu wspomnianych artykułów pomy
ślana jest tylko jako zarządzenie przej
ściowe, dostosowane do nadzwyczajnej
sytuacji obecnej.

(Należy przypuszczać, że zakazy nie
mieckie stanowią ukryte przyłączenie
się do sankcyj i kokietowanie tem An-

glji. Ponadto mógł wpłynąć również
fakt dwuwalutowości. Zagranicą moż
na nabyć marki po kursie o 30-40%

niższym niż kurs urzędowej dewizy i

przy pomocy tak zakupionych bankno
tów wykupować niektóre towary za bez
cen. Inna rzecz, Niemcy będą zaopa
trywały Włochy, ale już po specjalnych
cenach... — red.)

Monika ooznaAska.
I znowu żyd! W jednym z listów z Poznania

,,Dz,iennik Bydgoski" donosił, że w ,,Argenty
nie" popisywał się żyd-skrzypek. Po naszej
wiadomości, publiczność urządziła w lokalu de
monstrację i zmusiła właściciela do usunięcia
żyda z orkiestry. Obecnie pojawił się nowy
żyd-skrzypek, tym razem w ,,Esplanadzie". Jest
to żyd berliński Flatau. który na afiszach ucho
dzi za Arkadjusza Flato. Żyd ten wystąpił po
raz pierwszy w sobotę, dnia 9 bm, ku oburzeniu

publiczności.
Demonstracja przeciwko żydowi nazwiskiem

Flatau, popisującemu się w ,,Esplanadzie", od
niosła ten skutek, że właściciel kawia-ni przy.
rzekł, iż zwolni żyda i zaangażuje Polaka. Na
razie jest to przyrzeczenie, gdyż żyd w dalszym
ciągu dyryguje orkiestrą, złożoną zi samych Po
laków.

Proces o zwrot klasztoru, W Sądzie A’pela
cyjnym w Poznaniu rozegrał się w ub. sobotę
ostatni akt głośnego procesu o odebranie 00.
Franciszkanom przez rząd pruski w roku 1821
klasztoru i kościoła w Obornikach i oddanie ich
do dyspozycji ewangelików. Nowi Właściciele
rozebrali w tym samym roku kościół, a klasztor

poświęcili na dom mieszkalny dla pastora i salę
do zebrań niemieckich stowarzyszeń. W lutym
br. odbył się pierwszy proces w Sądzie Okręgo
wym, który wydał wyrok, nakazujący gminie e-

wangelickiej wydanie katolikom klasztoru.
Gmina ewangelicka złożyła apelację, wskutek
czego Sąd Apelacyjny rozpatrywał w ub. sobo
tę ponown,ie sprawę, zatwierdzając wyrok I. in
stancji. Sąd uznał, że obrona ewangelików, ja
koby rzecz była przedawniona, jest nieuzasad
niona, gdyż postępek rządu pruskiego był ak
tem gwałtu, a gwałt zadany polskości, nie może

nigdy ulec przedawnieniu. Wyrok przyjmuje’
społeczeństwo katolickie z zadowoleniem, oraz

jwskazuje, że sądy polskie mają możność do

!rozpatrzenia jeszcze bardzo wiele podobnych
spraw. Mocą cesji klasztor przechodzi na wła
sność parafji obornickiej, która zamierza urzą
dzić w nim dom katolicki.

,,Głos pokolenia". Pod tym tytułem rozpo
!częło wychodzić nowe pismo tygodniowe, któ-

| rego redaktorem jest prof. Jan Kaźmierczak.
Pismo zapowiada obronę robotnika i pracowni
ka umysłowego i — jak mówią w mieście —

ma być konkurencją pism,a,, któ-e zapowiadane
jest z oficyn ,,Nowego Kurjera".

Zjazd chrześcijańskiego kupiectwa podróżu
jącego odbył się w ,,Bazarze" w ub. sobotę pod
przewodnictwem p. Zygmunta Kuntze’go. Po

wyczerpujących sprawozdaniach zarządu, wy
brano nowy zarząd Rady Zrzeszeń Chrzęść.
Kupców Podróżujących w następującym skła
dzie: K. Piechocki z Poznan a - prezes, Margali
Czyżak z Bydgoszczy i Jan Krzypiński z Pozna
nia - wiceprezesi, red. ,,Kupca" Brzeski z Po
znania . sekr., Trynszka z Poznania - zast. se
kretarza, F. Zieliński z Poznania - skarbnik.

Komisję rewizyjną tworzą pp.: Neumann z To
runia, Sobieraj z Łodzi i Zieliński z Bydgoszczy.

Z okazji swego 154ecia Tow. Muzyczne Ko
lejarzy pod batu,tą kapelmistrza, zdolnego mu
zyka p. prof. Wiktora Buchwalda zorganizowało
koncert w sali Domu Rzemieślniczego Koncert
uw ażać należy za całkowicie udany. Świadczy
on, że kolejarze poza swoją ciężką służbą znaj
dują czas do pielęgnowania kultury muzycznej.

Nowy kościół w Poznaniu. W ub. niedzielę
na świeżo wybudowanem przedmieściu Osiedle
Warszawskie, J. E. ks. kardynał Prymas doko
nał poświęcenia nowego kościoła pod wezwa
niem Chrystusa Okupiciela. Nowy kościół zbu
dowano k,osztem 40.000 zł. Kościół nie stanowi
narazie osobnej parafji, lecz należy do parafji
w Głównej. Nabożeństwa odprawiane będą co
dziennie.

Śmierć pod samochodem, wiozącym trumnę
znalazła w ub. niedzielę 37-letnia Katarzyna
Wdowiakowa, żona właściciela przedsiębior
stwa pogrzebowego z Poznania. Katastrofa na
stąpiła pod Ta,rnowem Pódgórnem i spowodo
wana została defektem w motorze,

Zamachy samobójcze w ostatnich dniach są
w Poznaniu na porządku dziennym. Do szpita
la miejskiego przewieziono 30-letnią Helenę M.,
zamieszkałą przy ul. Wierzb.eci?;e 31, która usi
łowała pozbawić się życia przez zaczadzenie

się gazem świetlnym. W podobny sposób tar
gnął się na życie dyr oddziału ,,Pat" Zdzisław
T. w mieszkaniu przy ul. Skarbowej. Desperata
uratowała szybka interwencja pogotowia.

Znowu zaczadzeniu gazu uległ 79-łetni Wac-
aw Jezierski, zam. przy ul. Nadbrzeżnej 4. Za

czadzenie było śmiertelne.

Śmierć na torze. W pobliżu stacji Poznań-
Dębiec pociąg osobowy przejechał 23-łetniego
mieszkańca Lubonia Emila Kliezlesa. Koła po
ciągu formalnie przepołowiły desperata. Przy
czyny samobójstwa szukać należy w ciężkiej
sytuacji materialnej,
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Kino Kristal
Początek o godz. ó, 7, 910.

Nieodwołalnie ostatni
dzień, dziś w irodą!

Chcesz zapomnieć o swych tro
skach i zmartwieniach, to idź na

najweselszą, najdowcipniejszą
komedję wiedeńską

’’’

Szokę Szakali - Adele Landrock

w najlepszej
najnowocześniejszej
aparaturze dźwięko

wej. (21263

Jifroiaifta
Bydgoszcz, dnia 13 listopada 1935 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Stanisława Kostki, wyzn.
Jutro: Józefata b. m ., Klementyna.
Wschód słońca: godz. 7,17.
Zachód słońca: godz. 16,12.

Stan pogody.
NADAL CIEPŁA POGODA JESIENNA.
Wczoraj w wileńskiem, na Polesiu, Wo

łyniu i Podolu było w godzinach popołud
niowych chmurno, poza tem panowała po
goda słoneczna o zachmurzeniu umiarko-
wanem. Temperatura o godz. 14-ej wynosi
ła: 5 st. w Wilnie, 6 w Pińsku, 7 w Gdyni,
8 we Lwowie i Zaleszczykach, 10 w Gru
dziądzu, 11 w Warszawie, 12 w Poznaniu,
14 w Łodzi, 16 w Zakopanem,s 17 w Kato
wicach, 18 w Krakowie i 20 w Cieszynie.

W Bydgoszczy dziś rano było bardzo

mglisto i ciepło.
Przewidywany przebieg pogody: rano

chmurno i mglisto, w ciągu dnia rozpogo
dzenia. Temperatura bez większych zmian.
Słabe wiatry z kierunków południowych.

Termometr wskazywał dziś rano

li11illIliiiiIii!iii(iiiiiiiimiiikiiiu
25 20 15 10 5-0+6 10 15

DYŻURY APTEK:
od 11. XI. - 17. XI. 1935 r.

Apteka Centralna, ulica Gdańska 27,
telef 994.

Apteka pod Lwem (Okolę), ul. Grun
waldzka 37, telef. 191.t

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie
od 9—16, w niedziele i święta od 11—14 .

Obecnie w Muzeum wystawa zbiorowa Ale
ksandra Augustynowicza i medali belgij
skich.

KSIĘGARNIA BRACI BAŻANSKICH, ul.
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości
beletrystyczne na warnnkach niezwykle
przystępnych. Olbrzymi wybór dziel najpo
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza
się kilkadziesiąt nowych powieści.

,,LEKTURA", wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54, posiada największy wy
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincję.

wziął udział 61 n, p. z Bydgoszczy.
(Od specjalnego wysłannika ,,Dziennika Bydgoskiego").

Kraków, 11. 11 . Jeśli cała Polska oblekła
się w szatę świąteczna w 17 rocznicę odzy
skania niepodległości, to już szczególnie u-

roczyście wypadło święto narodowe w Kra
kowie, Kraków — kolebka i ostoja polsko
ści, Kraków — miasto najpiękniejszych i

najszczytniejszych tradycyj, Kraków skupił
się u trumny Tego, którego, zasługą było
odrodzenie Polski do wolnego życia.

Obchód Święta Niepodległości w Krako
wie tembardziej obchodzi Bydgoszcz, że by
ła ona w nim reprezentowana przez 61 ,,mu
rowany" pułk piechoty. Dzięki inicjatywie
i woli dowódcy pułku p. pułk. dypl. Korko-
zowicza — 61 p. p ., jako jedna z nielicznych
formacyj w Polsce, w całości uda! się do

Krakowa, by złożyć hołd prochom Wodza
Narodu, wziąć udział w obchodzie Święta
Niepodległości i dorzucić ziemię na kopiec
na Sowińcu.

Specjalny pociąg przywiózł wycieczkę do
Krakowa w poniedziałek, 11 bm, w godzi
nach rannych. Odrazu też kompanja hono
rowa 61 p. p. z orkiestrą włączona została
na czoło kolumny defiladowej( a reszta puł
ku utworzyła szpaler wzdłuż ulicy Baszto
wej, gdzie odbyła się defilada.

Kraków pięknie wyglądał w dniu Świę
ta Niepodległości. Słońce wyzłociło stare
mury, których historyczna patyna nabrała
szczególnego uroku. Na wszystkich niemal
domach — jak w całej Polsce — chorą
gwie 0 barwach państwowych, a oprócz te
go — o barwach Krakowa. Buch duży —

nastrój naprawdę świąteczny.
Po uroczystem nabożeństwie, odprawio-

nem na Wawelu - u trumny Marszałka Pił

sudskiego — odbyła się defilada. Na po-
djum przed pomnikiem grunwaldzkim w!a
dze. Wszędzie tysiączne tłumy. Barbakan,
planty — oblężone.

Defilada rozpoczęła się. To słychać
dźwięki znajomego marsza. Właśnie 61 pp.
Wlkp. otwiera kolumnę, mającą zadoku
mentować, że i pod Wawelem i u granic
Pomorza nad bezpieczeństwem granic Pol
ski czuwa jednakowa, nieugięta straż.

Orkiestra 61 pp. Wlkp., tak łubiana w

Bydgoszczy, budzi zachwyt w Krakowie.
Niema tu zespołu jej równego. A trzeba do
dać, że jej kapelmistrz, niezastąpiony por.
Kuczera, wystawił najpełniejszy i najlep
szy skład. Przy dźwiękach swego marsza

defiluje kompan’a honorowa 61 pp. Wlkp.
pod wodzą kpt. Żwirskiego. Prezentuje się
świetnie. Ziemia drży. Krakowiankom śmie
ją się oczy.

Defilują oddziały garnizonu krakowskie
go. Wszystkie bronie: piechota, saperzy, ar
tylerja, kawalerja, czołgi i samochody pan
cerne. A niebem płyną kluczami samoloty
— piątka za piątką, kilkadziesiąt.

Potem oddziały przysposobienia wojsko
wego i organizacje cywilne. Tu Bydgoszcza
ninowi serce rośnie — nie jesteśmy gorsi
od Krakowa, a może nawet lepsi. U nas p.
w. na defiladach występuje licznie] i bodaj
że lepiej. Zwłaszcza nasze harcerstwo pre
zentuje się lepiej od krakowskigo.

Wieczorem — w Teatrze Miejskim na

przedstawieniu uroczystem, oryginalna
sztuka krakowskiego poety Tadeusza Ni
żyńskiego pt. ,,Trzy mgły". Temat: legjony
1 Polska niepodległa.

Wycieczka 61 pp. Wlkp, pozostaje w Kra
kowie trzy dni. W programie: Wawel, So-
winiec, Wieliczka. Nie trzeba tu dodawać,
jak ogromne znaczenie wychowawcze ma

dla żołnierzy, pochodzących z całej niemal
Polski, a zwłaszcza z dalekich kresów, taka

pielgrzymka do źródeł Polskości. W ten

sposób tworzy się prawdziwy żolnierz-oby-
watel.

(hak)
t., -i.... ...VB

aa ..........

- Nowa aparatura w kinie ,,Adria". Dy
rekc.ja kina ,,Adria" postanowiła zmienić

starą aparaturę na nową systemu ,,Klang-
film", modę] z 1935 r. Instalowanie potrwa
2 do 3 dni, poczem nastąpi otwarcie podwoi
kina, jednym z najciekawszych filmów se
zonu jesiennego.

— Jesień dżdżysta nastraja melanćholją
- lecz nie młodych. Młodzi, zjednoczeni w

Chrz. Zw. MI. Pr. ,,Odrodzenie" Koło II. po
godnie i swobodnie organizują własną za
bawę jesienną w sobotę, 23 bm. u Wicher-
ta. Stałym sympatykom i znajomym wysy
ła się zaproszenia.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w środę ,,PRZYGODA W GRAND
HOTELU" operetka Abrahama.

Tani czwartek, Na liczne żądanie pu
bliczności, w czwartek, dnia 14 bm. wraca

na afisz tak łubiana i koncertowo grana
komedja polska J. Korzeniowskiego ,,STA
RY KAWALER" z dyr. Stomą, niezrówna
nym odtwórcą roli tytułowej na czele świet
nego zespołu. Bilety po cenach minimal
nych od 10 do 99 gr nabywać można w ka
sie teatru.

,,STARY KAWALER" ukaże się nieod
wołalnie ostatni raz w sezonie.

W piątek, sobotę i niedzielę wieczorem w

dalszym ciągu święcić będzie sukcesy arty
styczne i kasowe ,,PRZYGODA W GRAND
HOTELU", przepi ękna operetka Abrahama
z wielkim Przepychem wystawiona na na
szej scenie.

,,STEFEK" po cenach zniżonych dany
będzie w niedzielę o godz. 16-ej. Świetna
komedja psychologiczna DevaVa, grana bę
dzie w premierowej, doskonałej obsadzie
(Czechowska, dyr. Stoma i Szyndler w ro
lach naczelnych).

W przygotowaniu ,,ŻÓŁTA LILJA", rap
sodia węgierska w 12 obrazach, w reżyserji
M. Dowmunta i opracowaniu muzycznem
kapelmistrza Sillicha. W roli tytułowej p.
Marja Gabrie!li.

Codziennie
świeżo palona kawa z wła
snej mechanicznej palar
ni. Towary kolonjalne,
delikatesy poleca B,aczyń
ski, Toruń, Różana l, te
lefon 1836. (20085

Ogtoszenla
prz.yjmuje w Toruniu

Administracja
Mostowa 17.

bólach reumatycznych
i orfretycznych stosuje się
tabletki Togal, przynoszące

ulgę w tych cierpieniach.
Przy grypie i przeziębię-

się również

Znany plastyk bydgoski p. Gajewski
był wykonawcą dyplomu

dla pana redaktora Jana Teski.
W uzupełnie-niu naszego sprawozdania ze

zjazdu Syndykatu Dziennikarzy Pomorskich do
dajemy, że piękny dyplom członka.senjora, o-

fiarowany p. redaktorowi Janowi Tesce, został

wykonany przez p. Gajewskiego, znanego pla
styka bydgoskiego. Dyplom, utrzymany w pięk
nym stylu, zawiera w ornamentacji herby Po
morza i Bydgoszczy.

Również dodajemy, że w pierwszem wyda
niu ,,Dziennika Bydgoskiego" nie zamieszczono
z pow odu przeoczenia pod sprawozdaniem pod
pisu autora — ,,J. Kol."

— Święto Młodzieży 1 rekolekcje. W nie-

niedzieię, 17 bm. obchodzi młodzież zrzeszo
na w Katolickiem Stowarzyszeniu Młodzie
ży męskiej święto swego patrona Św. Sta
nisława Kostki. Trzydniowe rekolekcje od
bywające sie w Farze w środę, czwartek i
piątek od godz. 19-ej, przygotowują mło
dzież do godnego obchodu swego święta.
Żywiołowy udział młodzieży katolickiej w

rekolekcjach i Święcie Młodzieży będzie do
wodem głębokiej wiary w sercach mło
dzieńczych oraz zapewnieniem dobrych
przyszłych katolików i Polaków.

Wowe oggoiwo
w łańcuchu składek na rzecz Chrześcijań

skiej Ligi Pracy pod hasłem: ,,Ratujmy
młodzież!".

9) Wezwany przez p. d-ra Typrowicza
składa prof. Woda 3 zł na pożyteczną akcję
społeczną, wzywając p. Macieja Kołodziej
czaka, właściciela nieruchomości i p. Ghy-
bickiego, mistrza kominiarskiego, do kucia

dalszych ogniw.
10) Wezwany przez p. Jana Cywińskiego

wpłacił 3 zł redaktor St. Nowakowski, za
praszając do dalszego wiązania łańcucha

składkowego siedmiu panów: redaktora Le
cha Teskę, dyrektora wydawnictwa Wł. Że-
wickiego, inż. Gustawa Bernaczka, radcę
Henryka Hańczewskiego, prawnika Alek,
sandra Kallnika, jubilata Cechu Krawieck.
Jana Celińskiego i prezesa restauratorów

dworcowych Nikodema Szmeltera.
11) Pan Franciszek Smolarek, wezwany

przez p. Jana Cywińskiego składa zł 3 i

wzywa do kontynuowania łańcuszka pp.
Br. Karamuckiego, mistrza rzeźniokiego,
Wełniany Rynek oraz Maksymiliana Lu-
siewicza, mistrza szewskiego, (ul. Magdziń-
skiego).

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

,,SffffroccAslri66
tragedja w 5 aktach Stefana Żeromskiego.
Zgasł naród. Przyczyną zgaśnięcia nietyl

ko ręce zaborcze. Zabrakło ol’iwy świetlnej, bo

jej na czas nie wyprodukowano. Żeromski z

ż,alem mówi o tem przez usta polskich chłopów-
żołnierzy. Nie było zaufania ludu do sfery
szlacheckiej, gdyż ten lud odczuwał krzywdę
społeczną.

A na zachodzie, gdzie taka sama krzywda
trwała, zrzucono ją brutalnie, przez krew, przez
gwałty. I wtedy światło wytrysło — nie z na
rodu francuskiego, lecz z jednostki. Zabłysnął
Bonaparte.

Przy jego boku stoi rówieśnik latami i ta
lentem, Polak, który potrafiłby niem-niejszych
rzeczy dokonać. Czemuż Ojczyzna nasza, mając
taką samą energję wybitnej jednostki, nie miała

takiego szczęścia jak Francja? Czemu domnie
mana iskra naszej niepodległości, niesiona w

sztachetnem sercu genjalnego bohatera, za
gasła aż u stóp egipskich piramid?

To jest właściwą tragedją. Sułkowski w

pojęciu polskiego autora jest wyższy od Na
poleona. Czem? Szlachetnością osobistą i szla
chetnością celu. Korsykanina pędzi ambicja;
Sułkowski marzy o najpiękniejszej wolności —

w pierwszym rzędzie Polski, a także i innych
narodów. Cieszy się z wyzw olenia ludu fran
cuskiego; życzy sobie wyzwolenia Italji.

Postać prześliczna; postać najwyższego bo
haterstwa; postać — w nieskazitelności cha
rakteru iście mesjańska.

Przypisu(ją Żeromskiemu pesymizm w odnie
sieniu do przyszłych losów Narodu. Ale ten

pesymizm ma swoje motywy. Nie darmo ,,szar
pie on rany, aby się nie zabliźniły błoną obłu
dy". Rany były i są. Te zdrady magnatów i ta

(wspo mniana już) krzywda ludu nie dadzą się
należycie zabliźnić czynami — choć genjalnemi

— jednego człowieka. Dorywcze wysiłki uni
cestwi lada przypadek — jak w tej tragedji zgon
Sułków skiego.

Ale to nie jest bezwzględny pesymizm. Po
śmierci polskiego genjusza będzie nadal brzmia-
ła melodja nadziei; ,,Jeszcze Polska nie zgi
nęła!".

Skończyła się w Kairze karjera młodzieńca,
po którym spodziewano się upragnionych dla
nas losów, lecz historja Narodu nie zamknęła
się bólem nazawsze.

A jeśli Żeromski ujarzmionym Polakom rzu
cił jeszcze jedno ziarno goryczy, to nie dla
odebrania im resztek nadziei, która jeszcze po
Napoleonie dwukrotnie zawiodła w próbach
powstańczych, Ja w twórcy ,,Sułkowskiego"
widzę ’obserwatora dzieijów, który może dziwić
się wypadkom, może innym państwom zazdro
ścić szczęsnego trafu, ale o losie własnej ojczy
zny nie rozpacza. Napoleon dla Francji był
jakby przypadkową wygraną na loterji; może
niezasłużenie. Lecz są i inne drogi zdobycia
pomyślniejszej doli: praca całego narodu, Ta

jest drogą niezawodną. Jeżeli ponadto prze
znaczenie zechce nam przydać takiego męża
jak Napoleon, jak Sułkowski...

Otóż i przydało. Szczęśliwymi, którzy tego
doczekali, jesteśmy my.

Przerzucić tak bujny materjał epiczny na

scenę było ze strony Żeromskiego rzeczą
ogromnej odwagi. Scena dla jego wielkich za
mierzeń za ciasna. Skutkiem tego w całości
utworu zabrakło miejsca na podwójny dramat
t. i dramat dziejowy i dramat miłości Sułkow
skiego. Pierwszy zdaje się być ważniejszy.
Chociaż nie zadowala ujęciem scenicznem, jed
nak do polskiej duszy przemawia bardzo po
tężnie. Natomiast miłość bohatera i księżniczki
Gonzagi schodzi w cień.

Jakże ciężka druga część sprawozdania,
zwłaszcza po przeczytaniu uwag zamieszczo
nych w programie. Pan Stefan Gacki ma zu
pełną rację. Tak jest. Trzeba mocować się
z językiem, szukać wyrażeń, by nie powtarzać
oklepanych komunałów i — najważniejsze —

nie popełniać zbrodni na rzeczy tak świętej jak

twórczość. Chodzi o twórczość autorską. Tego
problemu niestety autor artykułu: ,,Krytyk i ak
tor" nie rozwiązuje. Domaga się ty!ko reformy
w krytyce teatralnej. To słuszne. Lecz w ja
kim duchu? Podobno dotychczasowy stan kry
tyki krzywdzi wykonawców. Obawiam się, że
idealnie nigdy nie będzie. A nawet nie spo
dziewam się żadnego polepszenia.

Szastać superlatywami — źle; wytykać bra
ki - może uchodzić za złośliwość; pomijać mil
czeniem — równa się obraźliwemu ignorowaniu.
Wszystko niedobrze. Nawet przy bardzo du
żem doświadczeniu subtelności sądu i zdolności

obserwacyjnej krytyka nieuniknione są zastrze
żenia i ze strony wykonawców i innych kryty
ków ’oficjalnych czy nieoficjalnych (opinja pu
bliczności).

Wreszcie jak traktować pozycję aktora?

Czy aktorstwo jest rzemiosłem, t, j. zawodem
płatnym? Czy artyzmem? W pierwszym wy
padku pracuje aktor dla zarobku i nie powinien
mieć pretensyj do pochw’ały (względnie wogóle
do krytyki). Jeśli uchodzi za artystę, musi się
poddać tym samym prawom krytyki, co i autor

lub artysta z innej dziedziny. A jeżeli co do

pisarza, malarza, rzeźbiarza istnieją tak rozbież
ne krytyki, to nieunikniona jest również roz
bieżność zdań w ocenie reprodukcji sztuki dra
matycznej.

To trudno! Jesteś uczniem — krytykuje cię
profesor. Ile razy niesprawiedliwie!? Jesteś
profesorem — weźmie cię młodzież na języki,
Wszędzie krytyka; i to jaka?!

Cóż zostaje recenzentowi w stosunku do
aktorów? Chyba przy każdem sprawozdaniu
dawać słowo honoru, że się pisze sine ira et

studio. I tak nie uwierzą.
W to jednak powinni uwierzyć, że kreślenie

oceny wykonania artystycznego jest trudem
z pewnością dotkliw szym niż sama gra aktorska.
Recenzent zgóry liczy się z tem, jaka będzie
reakcja ze strony artysty, i z tem, co poszcze
gólni (a tak liczni) krytycy z pośród publicz
ności orzekną.

Np. złowiłem uchem niezadowolenie z powo
du drobiazgu (w stosunku do całości spektaktu);

Komuś tam nie podobał się Napoleon w ,,Suł
kowskim". Nie był podobny — powiedziano —

nie miał charakterystycznego kosmyka na czole.

Cóż mam robić? Przystąpić do malkontenta
i oświadczyć, że się myli? Bo istotnie myli
się. Napoleon-generał nie miał jeszcze kosmy
ka, nie był tej tuszy, co Napo!eon-cesarz, a

owszem, był mniej więcej taki jak na scenie.
Teatr postarał się upodobnić go do zachowa
nych konterfektów. I zrobił to całkiem po
prawnie. Proszę zbadać!

Albo taka rzecz: Wytknięto mi raz, że po
minąłem pewną niewłaściwość dekoracyjną.
Prawda — pominąłem. Uczyniłem to jednak
dlatego, że nie bytem dość pewny, czy zawinił
dekorator, czy wola reżysera. i

A zatem skrupuły, skrupuły i jeszcze raz

skrupuły. Istnieje też skrupuł porównawczyj
bardzo — wiem to — drażliwy. Nie wolno
krytykowi pochwalić się, że np. widział w roli

Sulkowskiego Osterwę, w roli ks. Modeny Sol
skiego, a Jaracza jako Zawilca. Ale co krytyk
winien, że widział, i że tamto pierwsze wrażenie
pamięta jako lepsze?

Nasz Sułkowski t. j . w wykonaniu p. Szyn,
d!era, a.czkolwiek w posturze żołnierskie, słab
szy, był doskonałym wyrazicielem bohatera
wzniosłej idei.

P. Sawicka imponowała postacią księżniczki
i szlachetnością oblicza. P . Dzwonkowski za

role podobnego typu otrzymał już kilkakrotnie

pochwałę, a zawsze na nią zasłużył. Złośliwą
intrygancką naturę hrabiego d’ Antraigues od
tworzył trafnie p. Dytrych.

Wystawa we wszystkich aktach wielce sta
ranna i pomysłowa.

Nakoniec wyrażę żal do... widow’ni. Nie

było pusto, ale też nic było° zadowalająco —

jak na dzieło Żeromskiego. Jakto? Jeszcz,e
nie rozniosło się po mieście, że ,,Sułkowski"
w wykonaniu obsady bydgoskiej należy do jed
nego z najpiękniejszych widowisk? Doprawdy
porywająca rzecz, ,a już wręcz symposion du
chowe dla noszących polski wojskowy mundur...

Kr, Stasicki.



W Adigraf - przed marszem

na nakalle.
(Cią,g dalszy).

wet wysiłku, aby nawiązać dobre sto
sunki z podległą mu, a obcą, prowincją,
natomiast zastosował do niej tak bez
względną i nie liczącą się z niczem po
litykę podatkową (o ile tego rodzaju ra
bunkowe metody można wogóle tak na
zwać), że ludność znienawidziła go po
prostu.

Na tle tych zatargów z rasem Sejum
wzrastała wśród ludności popularność
Gugsów, rodowitych tygryjczyków i po
tomków cesarza z dynastji tygryjskiej.
Oni tymczasem działali podziemnie i
czekali swej godziny.

Było do przewidzenia, że Włosi, orien
tujący sią znakomicie 1 nie od dziś w

wewnętrznych stosunkach tygryjsidch,
zechcą wykorzystać te niesnaski dia swo
ich celów. Tak się też stało. Rozmowy
z rasem Haile Selassie Gugsą nawiąza
ne zostały zapewne jeszcze na d!ugo
przed rozpoczęciem wojny, gdyż już od

samego początku nie chciał on, wbrew
rozkazom z Addis Abeby, wyruszyć ze

swem wojskiem przeciw Włochom, ci
zaś wyraźnie oszczędzali podległy mu

okręg, nłe bombardując go, nie okupu
jąc militarnie i t. d. Gdy się wreszcie

Gugsa dowiedział, że idzie w kierunku
Makalle silny oddział wojsk scioańskich,
aby zmusić go do aktywności, uznał sy
tuację za dojrzałą i pewnej nocy prze
szedł wraz z częścią swych żołnierzy
linję placówek włoskich, poczem oddał

się pęd opiekę generała Santini. W wy
niku prowadzonych następnie rozmów,
został on mianowany namiestnikiem

Tigrai (całej prowincji) _

na miejsce
rasa Sejum. Posunięcie to było możli
we dla Włochów c.hoćby z tej przyczyny,
że prawie całe Tigrai znajduje się już w

ich posiadaniu. Wprawdzie Ma.kalle,
największe miasto prowincji i rezyden
cja rasa Gugsy nie jest jeszcze zajęte
militarnie, ale wśród stacjonujących tam

oddziałów abisyńskich większość stano
wią żołnierze Gugsy lub w każdym ra
zie tacy, na których Addis Abeba liczyć
nie może — i dlatego też drogę na Ma
kalle Włosi uważać mogą za otwartą.
(A jednak droga ta jest przecież trudna
i długa... - red.)

R. F.

Kalendarzyk zebrań Ch. D.

KOŁO SZWEDEROWO.

Zebranie plenarne odbędzie się w

sobotę, dnia 16 bm. o godz. 19.30 w lo
kalu p. Kołodzieja.

Referat wygłosi prezes okręg, p. rad
ca Beyer.

Ze względu na interesujący referat,
uprasza się o liczny udział członków.

Kolo Ch. D . Wielkie Bartodzieje.
Zebranie plenarne w sobotę, dnia

16 listopada o godzinę 7-mej w lo
kalu p. Kujawskiego, ul. Fordońska.
Referat wygłosi p. redaktor Nowakow
ski. Sprawy aktualne, bardzo interesu
jące. O liczny udział prosi Zarząd.

— Jedna z najstarszych obywatelek miasta

Bydgoszczy, pani Augusta Mallon, zam. p-zy
ulicy Grodzkiej 4, wdowa po mistrzu krawiec
kim Mallonie, ukończyła dnia 12 listop ada rb.
80 lat życia. Sędziwa jubila,tka czuje się jesz
cze zupełnie rzeźka i zdrowa.

nie, 2) wybór przewodniczącego walnego ze-

brania, 2 ławników i 2 sekretarzy, 3) odczy-
tanie protokółu z poprzedniego walnego ze-t
brania, 4) sprawozdanie zarządu; a) preze
sa, b) sekretarza, c) skarbnika, d’1 komisji
technicznej, e) komisji imprez, f) bibljote-i
karza, g) komisji rewizyjnej i wniosek ut
udzielenie absolutorjum zarządowi, 5) przy-
jęcie nowego statutu, C) wybór nowego
rządu, 7) załatwienie ewtl. wniosków w

myśl § 24 st. statutu, 8) przyjęcie prelimi-
narza budżetowego, 9) wolne wnioski bez
uchwał, 10) przejęcie czynności przez nowy,
zarząd i zamknięcie.

Ze względu na szereg niezmiernie waż
nych spraw, obecność wszystkich członków
kon,ieczna.

WALKI ELIMINACYJNE NAJLEPSYCH
BOKSERÓW POMORZA(

Przed międzynarodowem spotkaniem
Pomorze :— Prusy Wschodnie, które ma

się odbyć z początkiem grudnia, wyznaczył
kapitan sportowy P.,,O. Z . B . p. Kugacz za-

wody eliminacyjne i zwołuje najlepszych
pięściarzy Pomorza do Bydgoszczy. /

Organizację powierza się bydgoskiej ,,A-t
storji". Będzie to nielada atrakcja dla Byd
goszczan, bo zawody te będzie można uwa
żać za uwerturę do mistrzostw Pomorza. W,
każdym razie krok kapitana sportowego
należy pochwalić, bo po takich zawodach
kwalifikacyjnych, będzie gwarancja, że
barw Pomorza będzie broniła doprawdy,
najlepsza ósemka, a już nie jak osta,tnio
we Lwowie i Łodzi niedostatecznie przygo
towane rezerwy.

Bilans wioślarstwa polskiego.
UDZIAŁ OŚRODKA BYDGOSKIEGO (B. T.
W,) W REPREZENTACJACH PAŃSTWO

WYCH.

Reprezentacyjne osady polskiego wio
ślarstwa nic rozgrywały dotychczas me
czów międzypaństwowy cli, lecz braiy udział
jako reprezentacje państwowe, jedynie w

regatach olimpijskich (3 razy) i w. mistrzo
stwach Europy (10 razy), razem w 13 zawo
dach. - W zawodach tych brały udział w,
51 biegach (na Olimp,iadzie w 7), zdobywa
jąc ogółem 32 miejsca punktowane. Podział
miejsc wygjąda następująco; I. mie,jsce: 4
razy (2 razy Vcrey,’ raz Verey-Ustupski w

2-ce podwójnej, 1 raz Mikołajczak-Budziń
ski w dwójce bez sternika,. II. miejsce: 5
razy (dwójka bez sternika 04 Poznań,
czwórka bez sternika 04 Poznań, dwójka ze

sternikiem WTW. na Olimp.iadzie, dwójka
ze sternikiem WTW. i Verey w jedynce-1,
III. mie,jsce: 12 razy (3 na Olimpiadzie), IV,
miejsce: 5 razy (l na Olimp,iadzie), V. miej
sce: 2 razy, VI. miejsce: 4 razy.

W zawodach brały udział następujące
osady klubów: 04 Poznań 12 startów,
Wam. TW, 9, Bydgoskie IW. i AZS. Kra
ków po 6. AZS. Warszawa, Tow. Wiośł.
Włocławek po 5, Tryton 3, Sokół Kraków 2,
K. W. War§z., AZS. Poznań i Wisła po ra,
zie. Podział zdobytych miejsc wygląda na
stępująco: 04 Poznań 9 (w te.m 1 pierwsza
i 2 drugie), AZS. Kraków 5 (w tem 2 pierw
sze i 1 drugie), Warsz. TW, 5 (w tem 2 dru
gie), Bydgoskie T, W. i (w tem 1 drugie),
AZS. Wam. 3, Sokół Kraków i TW. Wło
cławek po 2, AZS. Poznań, Tryton i Wisła
po 1.

W skład osad wchodziło ogółem 81 wio
ślarzy. Statystyka ich startów wygląda na
stępująco: Leporowski 7. Braun 6, Niezabi-
towski, Gordziałowski, Verey, Kobyliński,
Ślązak, Grabowski, Szelągowśki, Budziński,
Birkholc po 5, Urban, Mikołajczak, Jurkow
ski, Z. Kasprzak, W. Tuliszka, M. Tuliszka,
Kuźmicki po 4, Bużuchowśki, Szrajda, Cie
chanowski, Moschaiewicż, Bronikowski, Ku
lej, Łaszewski po 3, Ustupski, Kuryłowicz,
Seweryn, Zieliński, Ormanowski, Sołtan,
Ciesielski, Długoszewski, Jankowski, Jachi-
mowicz, Osiecimski-Czapski, Włodarczyk,
Wodziański, Cybulski po 2, Antonowicz, Ła-
będzki, Siesicki, Bondorowski, Ludwiczak,
Górski. Krauze, Lubiński, Trenchel, Wło
darczyk, Kostka, Twardowski, Sell, Las
kowski, Sabiniewicz, Zb. Kasprzak, Zięt-
kiewicz, Radziński, Tilgner, Dziadosz, No
wakowski, Trojanowski, Rataj, Jakubowski,
Lange, Brzozowski, Fronczak, kowalec,Majy-
ner, Fignrski, Janik, Drozd. Wyszatycki,
Talarczyk, Barwiński, Poczobut, Michalski,
Kozłowski, Olszewski, May, Kozakowśki,
Seredyński i Śzenkier po ra.zie.

Sterników było 14-tu. Oto ich statysty
ka: Skolimowski 5 razy. Zimny, Bącler po
3, Mazurek, Nadratowski, Gaworski. Kwa-
iecki. Cegielski po 2, zaś ,,Akademik". Brze
ziński, Czapliński, Drewek, Olszewski i
Schultz po 1.

Wielka rewja mód

,,Pod Orłem°.

Stroje balowe, wieczorowe i futra
z Be-De-Te.

Zarząd Pracy Obywatelskiej Kobiet
urządza w niedzielę, dnia 17 bm. o godz. 4
w sali malinowej ,.Pod Orłem" pod prot.ek
toratem n. starościny Stefaniekiej wielką
rewję mód,, toalet wieczorowych, balowy Ji
i futer z Be-De-Te,

Pokłosie z 10-lecia Rady Niejseowei
Stowarzyszeń Pań Miłosierdzia.

Dla kroniki wincentyńskiej naszego miasta
rok bieżący posiada wyjątkowe znaczenie.
Ostatnie bowiem zebranie walne zwołano w tym
celu, aby przedstawić bilans pierwszego 10-
lecia Rady miejscowej.

Na ziebraniu konstytucyjnem w r. 1925 na

prezeskę powołano p, Czarlińską, na sekretarkę
p. Mazgajową.

Pierwsze 6 lat wykazało słabszy rezultat

pracy gdyż zebrania odbywały się w terminach
zbyt odległych. Od 4 lat jednakże są. rezultaty
owocniejsze gdyż zmiana zarządu w osobach:
p. Mazgajowej prez,eski, Weymanowej, delegat
ki do Rady Wyższej w Poznaniu oraz sekretark,i
p. WykorzykOwskicj wykazała o wiele żywot
niejsze tempo pracy,

Rada miejscowa jest łącznikiem pomiędzy
stowarzyszeniami, miłosierdzia, któ.re pragnie
zbliżyć i wspomagać radą i pomocą.

Z uznaniem zaznacz,yć można, że p. prezeski
zrozumiały cele i zadania Rady, gdyż naogół na

zebraniach płynie żywa wymiana myśli i zdań.
Przed 3 lat,y prezeska p. Mazgajową podała

myśl urządzenia regularnych imprez, któreby
ta.kże fundusze poszczególnych stowarzyszeń za
siliły. Od tego czasu organizuje się corocznie

na_ wiosnę - dzień kwiatka — w jesieni _

dzień wrzosów — które to dzięki łaskawemu

poparciu odnośnych władz, czcigodnego ducho
wieństwa oraz intensywnej, bezinteresownej
pracy wszystkich pań Wincentynek wykazują
rezultat pokaźny w sumie 8.389,81 zł za ostatnie
3 lata.

Wincentki zdają sobie też doskonale sprawę
z tego, że nie wolno im stać na uboczu, gdy
wszędzie Ob,jawy życia przybierają coraz to ńó-
we formy i uważają sobie za obowiązek wywie

rać wpływ na pogłębienie poczucia wzajemnej
zależności pomiędzy zamożniejszymi a ubogimi,
że wszystkie zająć muszą jakieś stanowisko wo
bec zaga.dnień natury etyczno moralnej.

Przed dwoma laty zwrócono się do czcig.

ks. prób. Skoniecznego z prośbą o stałą współ
pracę, którą to ks. dyr. łaskawie przyjął i od

tego czasu każde zebranie Rady miejscowej
obecnością swą zaszczyca nie szczędząc swych
cennych red i wskazów’ek.

Za,rząd obecny wybrano ponownie. Zastęp
czynią prezeski są panie: Jasińska i Krencowa,

I sekretarki p. Molendowa, skarbniczką pózo-
1 staje nadal p, Żarnowska,

Podatek kościelny
zniesiony

Listem pasterskim ks. Prymasa Hlonda.

We wszystkich świątyniach katolickich

odczytano w ubiegłą niedzielę list pasterski
J. E, ks. Prymasa Hlonda ,,O kościelnych spra-
wach majątkowych . List ten posiada niezwy
kle doniosłe znaczenie d!a stosunków kościel
nych Wielkopolski, gdyż zabiera oświadczenie
Ks. Prymasa, że nie zamierza korzystać z usta
wy ,,o składkach na rzecz Kościoła katolickie
go

’ i że
_ odstępuje od przymusowych podał,

ków kościelnych. Drugiem ważnem zarządze
niem Ks. Prymasa jest powołanie do życia we

wszystkich parafjach archidiecezyj gnieźnień
skiej i poznańskiej rad parafialnych do zarzą
dzania majątkiem na terenie parafij. W nie
dzielę, dnia 22 gru,dnia zostanie w każdej pa
rafji ogłoszony z ambony skład rady parafial
nej, która dnia 2 stycznia roku przyszłego obej
mie zarząd majątkiem kościoła parafjalnego.
Podatki zastąpione być mają dobrowolną dani
ną parafjalną.

NOWE ZWYCIĘSTWO EDERA.
Berlin. Niemiecki mistrz Europy w Wa

dze półśrednięj, bokser Gustaw Eder bronił
w poniedziałek po raz siódmy swego tytułu
mistrzowskiego w meczu przeciwko Belgo
wi Wouters.

Zwyciężył Eder w dziewiątej rundzie
przez k. o.

OTWARCIE NOWEGO GMACHU
SPORTOWEGO W KATOWICACH.

Katowice. W poniedziałek sport śląski o-

trzymał nowy wspaniały dar, będą.cy wyni
kiem zespolonych, w.ysiłków ze st,rony czyn
ników państwowych i samorządowych.

Darem tym jest gmach miejscowego O-
środka Wychowania Fizycznego im. Mar
szalka Józefa Piłsudskiego.

Otwarcie i pościęeenie nowego gmachu
nastąpiło w obecności wojewody śląskiego
dr. M. Grażyńskiego oraz przedstawicieli
władz Państwowych, wojskowych i samo
rzą.dowych.

NOWE REKORDY PŁYWACKIE
SOWIETÓW.

Moskwa. W Moskwie odbyły się między
narodowe zawody pływackie przy udziale
robotniczych pływaków Finlandji, Szwecji,
Czechosłowacji i Sowietów.

Na zawodach ustanowiono 5 nowych re
kordów sowieckich, a w tej liczbie — nowy
rekord Europy na dystansie 100 m. stylem
klasycznym w czasie 1:12,2 sek. Autorem te
go wyniku jest marynarz czerwonej floty
Bojczenko. Dawny rekord Europy wynosił
1:12,4 sek. i należał do Francuza Cartonnet.

WAŻNY DZIEŃ W ŻYCIU KLUBU
WIOŚLARSKIEGO ,,GRYP”.

W piątek, dnia 15 bm. o godz. 19 odbę
dzie się w sali restauracji ,,Pod Lwem”
przy ul. Marsz. Focha 7 roczne walne ze
branie Klubu Wioślarskiego ,,Gryf”.

Porządek obrad przewiduje: l) zagaje-

PROGRAM RADIOFONICZNY.
CZWARTEK, 14 LISTOPADA.

WARSZAWA. 6,30: Audycja poranna. 11,57:
Sygnał czasu. 12,03: Dziennik południowy.
12,15: Poranek szkolny ze Lwowa. 13,00:
Muzyka (płyty). 13,25: Chwilka gospodar
stwa domowego. 13,30: Przerwa, 15,15:
Wiad. o eksporcie polskim. 15,20: Przegląd,
giełdowy. 15,30: Koncert zespołu W, Ty-
chowskiego, 16,00: ,,U chorych dzieci"

_

tr. z kliniki chorób dziecięcych uniwersytetu
,I. Piłsudskiego przepr. Stary Doktór. 16,20:
Muzyka lekka (płyty). 16,45: ,,Cała Polska

śpiewa", koncert z Poznania. 17,00: Odczyt.
17,15: Koncert kamer, ze Lwowa. 17,50:
,,Książka i wiedza". 18,00: Koncert soli
stów, Wyk,: Cecyjja Węgrzynowska - śpiew,
Tadeusz Kowalski . wiolonczela. Przy fort,
prof. L, Urstein. 18,30: Film, plastyka, ar
chitektura. 18,40: ,,Jak spędzić święto?"
18,45: Muzyka salonowa (płyty). 19 00: ,,Po
znajmy przepisy finansowo-rolne". 19,10:
Program na dzień nast. 19,20: Koncert reki.
19,35: Wiad. sport, lokalne i ogólne. 19,50:
Pogadanka aktualna. 20,00: Wesoła audycja
muzyczna ze Lwowa, 20,45: Dziennik wie
czorny. 20,55: ,,Samoobrona przeciwgazowo-

- lotniczą", pogad, 21,00: Teatr wyobraźni ze

Lwowa, 21,35: ,,Nasze pieśni" odśpiewa Je

rzy Gzaplicki. Przy fortep. prof. L . Urstein.
22,00: Koncert muzyki norweskiej w wyk.
ork. symf. P, R, pod dyr. Hugo Kramm,a-
23,00: Wiadom. meteorol. dla komunik, lotn.
23,05: Muzyka taneczna w wyk. małej ork,
P. R . pod dyr. Z. Górzyńskiego.

TORUŃ. 6,30: Tr. z Warszawy. 7,50: Program
na dzień bież. 7,55: Parę informacyj. 8,00:
Tr, z Warszawy. 8,10: Przerwa. 11,57: Tr.
z Warszawy i Krakowa. 12,03: Tr. z War
szawy i ze Lwowa. 13,00: Popularna muzy
ka symf. (płyty). 14,30: Przerwa. 15,15: Tr.
z Warszaw’y. 15,20: Przegląd giełdowy i ko
munikat żegfąpski, 15,30; Tr. z Warszawy.
16,20: Liszta utwory i parafrazy (p}yty).
16,45: Tr. z Poznania i Warszawy. 17,15:
Tr. ze Lwowa. 17,50: Tr. z Warszawy. 18,30:
,.Kultura rolna i łowiectwo", pog. roln.

18,40: ,,Jak spędzić święto", pog. krajOzn.
18,45: Słynni śpiewacy (płyty). 19,00: ,,Na
froncie wysiłku społecznego: Dom Kolejo
wego Przysp. Wojsk, w Gdyni", pogad. akt.
19,09: Chwilka morsko-pomorska. 19,10:
Program na dzień następny. 19,20: Koncert
reklam. 19.35: W!adi sport, z Pomorza.
19,40: Tr, z Warszawy i ze Lwowa.

ZAGRANICA. 19-09: Lipsk Koncert popularny.
Berlin. Koncert kompozytorski G. Schuman

na. 20,00: Oslo. Koncert symf. Beromuen-
ster. Występ kwartetu Buscha. Berlin.
Wielki wesoły wieczór. Kopenhaga. Koncert

symf. Hamburg. Wieczór tan. Koenigswu.
sterhausen. Recital fortep. Elly Ney. 21,00:
Bruksela iranc. Utwory J, Straussa. Mo.

nacbjum. Wiązanka melodyj popul. Kolonja.
Muzyka współczesna. 22,00: Stockhohn, Mu
zyka popu!. 23,90: Monachjum. Muzyka ka
meralna. Strasburg. Muzyka lekka. 24,00:
Hamburg. Koncert nocny. Sztutgart. Kon
cert nocny.

FESTIYAL MUZYKI POLSKIEJ W HOLANDJI.

Rozgłośnia holenderska Hilversum transmi
tuje z miasta Maestrich dnia 15 listopada kon-

cert-festiyal, poświęcony wyłącznie polskiej mu
zyce współczesnej, Orkiestrą symfoniczną dy
ryguje kapelmistrz Hermann. Festival ten obej
muje utwory: Karola Szymanowskiego, Tans-
manna i Łabuńskiego, a więc kompozytorów
najbardziej współczesnych. Łabuńskiego w’yko
nany będzie ,,Tryptyk pastoralny", Szymanow
skiego zaś IV-ta Symfonja z udziałem samego
kompozytora. W ten sposób zapozna się pu
bliczność holenderska oraz radiosłuchacze całe
go świata, posiadacze aparatów lampowych, z

najnowszą twórczością polską.
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Z Bydgoszczy na dalekie oceany
wyrusza młody żeglarz małym jachtem.

Buńczuczna potffóź uj wSetkie nieznane.

Specjalny reportaż ,,Dziennika Bydgoskiego^.
Stop!...
Samochód ,,Dziennika Bydgoskiego" zatrzy

mał się w podwórzu znanej stoczni Gannota,
mieszczącej się po prawym brzegu Brdy na t.

zw. Zimnych Wodach.

Wysiedliśmy.
Pomiędzy kadłubami starych berlinek i sto

sami żelaziwa przedostaliśmy się nad brzeg
Brdy.

- Gdzie jest pan Rybak? — pytamy jakie
goś miłego chłopczyka.

— Napewno na swym jachcie coś majstruje
— odpowiedziało przytomnie pacholę.

Rzeczywiście tam go zastaliśmy. Przyjechał
łód’ką na brzeg i rozpoczął się zwykły dzień,
nikarski wywiad.

Na połów wrażeń.
Kim jest bohater naszego reportażu? Przed

stawiamy: Aleksander Rybak, student orjenta
listyki, lat 23, wysmukły, wysportowany.

Pochodzi z Warszawy. Studjował na wy
dziale orjentalistyki Instytutu Studjów Handlo-

wo.Orjentalnych w Warszawie. Przeszedł wy
szkolenie 5 ośrodków morskich P. U. W. F.

Co zamierza?

Wypłynąć w jutrzejszy czwartek jachtem
żaglowym na podbój dalekich mórz i oceanów.

Pan Rybak odjeżdża jutro swym jachtem
z Bydgoszczy do Tczewa, następnie do Gdyni.
Przed zimą chce uciec z Bałtyku do kanału
La Manche, a stamtąd na południe, Trasy nie
ustalił jeszcze ściśle, ale prawdopodobnie po-
jedzie do Afryki, Egiptu, a następnie na

Wschód, Indje, Indochiny itd.

Spoglądamy na mały jachcik-łupinę. Jakto?
Tem? Tak!

Śmiałe przedsięwzięcie. Godne szczerego
podziwu.

Tylko wrodzona skromność odważnego że
glarza spowodowała, że o tym odjeździe było
głucho w p.rasie. Przypadek jedynie dopomógł
nam do poznania sportowca, który porywa się
na tak niepośledni wyczyn.

Pierwszem naszem pytaniem było stereoty
powe: Dlaczego?

— Jadę, bo pociąga mnie chęć wrażeń
1 przygód, bo sugestjonuje mnie owa tajemni
cza linja horyzontu, kryjąca w sobie nieznane

światy. Lecz poza celem osobistym kieruje
mną chęć propagandy polskiej banedry oraz

studja handlowo-orjentalistyczne, badanie moż
liwości rynków zbytu itp.

Zrealizowane marzenia.
— A jak to się stało, że właśnie z Bydgosz.

czy wyrusza pan w daleki świat?
— Historja to dość prosta. Od młodości li

czyłem się żeglarstwa pod opieką p,rotektora
Akademickiego Związku Morskiego p, gen. Za
ruskiego. Przez pięć lat brałem udział w o-

śrokach morskich. Nauczyłem się wszystkiego,
co było możliwe i począłem marzyć, jakby tu

własny jacht ,,skombinowa,ć". Rodzice moi

zgodzili się na udzielenie mi pomocy materjal
nej. Pojechałem nawet do Gdyni i Gdańska,
obejrzałem jachty, ale żaden mi się nie podo

Tej pięknej transformacji zostanie poddany do
piero na pełnem morzu.

Narazie stoi cicho. Trzech młodych ludzi

czyści go, maluje, uzupełnia, naprawia. Urzą
dzenie jachtu jest bardzo praktyczne. Jedna
komona jest rodzajem saloniku, inna sypialnią,
inna kuchenką. Pełno wszędzie szafek i skry
tek: apteczka, bibljoteka, spiżarka etc.

U przodu jachtu znajduje się bak na wodę
o pojemności 500 litrów. Przy pewnej oszczęd
ności starczy to na dłuższy czas. Urządzenia
skromne, lecz praktyczne. Dwa ,,prymusy",
przyrządy nawigacyjne, lupa morska, basen 75
litrów nafty, lampy orjentacyjne, dzieła z za

— Zebranie restauratorów. W czwartek,
dn,ia. 14 listopada br. o godz. 16,30 odbędzie się
plenarne miesięczne zebranie Stowarzyszenia
Restauratorów w lokalu p. Mełlerowej, plac
Piastowski 4.

Dzisiejsi Jubilaci.

Franciszek i Marianna Smolarkowie
w dniu srebrnych godów.

Podziękowanie.
Zarząd ,,Sokoła’ Żeńskiego uważa sobie za

miły obowiązek złożyć na tej drodze serdeczne

,,Bóg zapłać" wszystkim tym, którzy darami
przyczynili się do dodatniego wyniku kasowego
wieczorku familijnego, odbytego 6 bm. w Re
surs,ie Kupieckiej i w ten sposób zasilili fun
dusz budowy sokolni.

Główną atrakcją powyższego wieczorku by
ła reyj:a mód, dzięki której wieczorek ten wy
pad! tak wsp(aniale. To też z tego miejsca na
leżne podziękowanie składamy firm’ę St. Grze
gorzew’ski, magazyn konfekcji damskiej, F. Ja
w’orski, skład futer, Majewskiej, skfed kapelu
szy j Hirsz-Langerowej. Dalej serdecznie i go
rąco dziękujemy członkom Cechu Rzeźnicko-

Wędliniarskiego oraz pp. Katorskiemu (,,Gastro
nomia"), Zimochowi (sk!ąd delikatesów), Ur
banowskiej, Śmigielskiemu (rest. ,,Pod Orłem"!
i Achtlowi, którzy hojnemi darami umożliwili
nam zorganizowanie własnego bufetu. Dzięku
jemy również pięknym modelkom za branie u-

działu w powyższej rewji. Firmie ,,Dekora" za

dekorację sali, p. Górskiemu, mistrzowi fryzjer
skiemu za bezinteresowne czesanie modelek,
gospodarzowi ,,Resursy Kupieckiej" p. Sent-
kowskiemu za bezinteresowne udzielenie sali
i ,,Sokołowi" gniazda I z druhem Mh,jtkowskim
na czele za przeprowadzenie udatnych w’ystę
pów.

Życzliwe nastawienie społeczeństwa d’a na
szych poczynań zachęci niewątpliwie druchny
i druhów, którzy ze swej strony nie szczędzili
trudów, ażeby wieczorkowi zapew’nić powodze
nie, do dalszej wytrwałej pracy na pięknej ni
wie sokolej.

powstaje wskutek złej przemiany materji. Żądajcie bezpłatnych
broszur. Stosujcie zioła CH0LEK1NAZ4 H, NIEMOJEWSKIEGO

SoJłóf źerasfcf.
Zebranie młodzieży oddziału II odbędzie się

w czwartek, dnia 14 bm. o godz. 5 w sekre
tarjacie.

W czwartek o godz. 6,30 przed ćwiczeniami
zbiórka wszystkich druchen i młodzieży oddzia
łu 1 w Resursie Kupieckiej. Przybycie wsz.yst
kich konieczne z pow/odu podziału ról. O go
dzinie 8 ćwiczenia gimnastyczne.

Okręgowy Wydział Sokolic.

Lustracja gniazda III. (oddziału żeńskiego)
przez OWS. odbędzie się dziś w środę, dnia 13
bm. o godz. 7 w szkole Św. Trójcy przy ul.

Kordeckiego.

bał. W gdańskiem piśmie znalazłem przypad
kowo ogłoszenie, że w Bydgoszczy jest do na
bycia jacht pełnomorski. Posłałem ofertę. Na
deszła odpowiedź, przyjechałem jacht obejrzeć
i pewnego dnia stałem się jego właścicielem.

Jacht ten przechodził różne koleje. Ostat
nio należał do śp. ppor. Kliszowskiego. Naby
łem go od spadkobierców.

Jacht był zupełnie niezdolny do użytku.
Trzeba go było poddać gruntow/nemu remon
towi. Poważne remonty przeprowadziła stocz
nia Ganotta. a drobniejsze ja sam przy pomocy
dwóch dzielnych zuchów, którzy pojadą zemną
aż do Gdyni, a tam muszę poszukać wspólni
ków, którzyby część wyprawy finansowali.
Chcialbym pojechać w trójkę, chociaż do ob
sługi jachtu potrzebne są 4 osoby. Musialem

zaopatrzyć się w żagle, w przyrządy, w szereg
różnych koniecznych przedmiotów.

Dotychczas jacht kosztuje mnie 7000 zł.

Wizyta na ,,Phyan’ie".
A teraz popatrzmy na jacht.
Nazywa się on ,,Phyan" (co oznacza piana

morska). Wymiary 12,Ś) m X 3 m. Zanurzenie

1,70 m. Powierzchnia żagla 120 m2. Maszt wy
sokości 12,85 m. Wyporność około 6 tonn.

Oczywiście ,,Phyan" nie jest ożaglowiony,

kresu nawigacji, 5-lampowy aparat nadjowy —

dzieło kolegi naszego podróżnika — p. Janika
(Słowak), wreszcie różne liny, żagle etc. etc. —

oto inw’entarz jachtu.
Na przedzie ,,Phyan’a" umieszczono banderę

polską, Druga taka bandera zawiśnie u szczytu
masztu do ożaglowaniu. W Tczewie podróżni
cy zaopatrzą się w prowianty i popłyną w da
leki świat.

Szczęśliwej podróży!
P, Aleksander Rybak pełen jest entuzjazmu.

Rusza na romantyczną, piękną, prawdziwie
młodzieńczą wypraw’ę. Rusza o własnych siłach
i własnemi środkami, bo o subwencję nikogo
nie prosił. Jest w tej wyprawie w wielkie
nieznane jakiś dziwny urok, jakiś urzeka,jący
czar! Sam zamiar wzbudza podziw.

A więc, jutro już polśkj sportowiec wyru
szy (między godz. 13--14 po południu) na Wisłę,
a Wisłą ku polskiemu morzu. Jest on jakby
symbolem pędu młodego pokolenia ku morzu,
ku dalekim lądom i wodom, ku szerokiemu
światu.

Niechaj zamigoce polską banderą po naj
dalszych szlakach!

Szczęśliwej podróży!
J. Kol.

Na pierwszym planie p. Rybak, zajęty szorowaniem pokładu. Na dalszem tle przejeżdżający
,,pociąg wodny" berlinek. Fot.: J. Czarnecki.

Fałszerze monet
przed sądem bydgoskim.

Dwóch bydgoskich fotografów skazanych na 3 lata więzienia. - ,,Fabrykant"
50-groszówek z Koronowa otrzymał 2 lata więzienia.

(ak) We wczorajszy wtorek toczyły si?

przed trybunałem Sądu Okręgowego w

Bydgoszczy dwie rozprawy karne o fałszo
wanie i puszczanie w obieg monet na więk
szą skalę. Na lawie oskarżonych zasiedli

dwaj fotografowie bracia Walerian i Wiktor
Hrynkiewiczowie, którzy na Szwederowie

założyli sobie dobrze prosperującą przez Pe
wien czas mennicę prywatną. Od czerwca

do sierpnia obaj bracia mając skromne
mieszkanko przy ul. Orla 12 fabrykowali
fałszywe 5-cio i 10-cio złotówki, bardzo sta
rannie i dobrze wykonane. Następnie fał
szowane monety puszczali w obieg Nieba
wem jednak policja wpad!a na trop fałsze
rzy i niespodziewana rewizja ;okonana w

mieszkaniu Hrynkiewiczów dala niezwykły
rezultat.

Znaleziono szereg form gipsowych i więk
szą ilość srebra i antymonu. Tak samo zna
leziono 60 sztuk fałszywych 10 złotówek.
Jak ustaliła policja obaj fotografowie pu
ścili w Bydgoszczy w obieg przeszło 100 mo
net 10 zlotowych, wyrządzając przez to licz

nym obyw’atelom bydgoskim szkodę na 1.000
zl.

Waler,ian Hrynkiewicz zeznał przed są
dem. że sam podrabiał monety, a mając ja
ko fotograf-technik Pewne wiadomości z

dziedziny chemji, monety podrabiał bardzo
dobrze. Brat jego, Wiktor przyznaję się je-
0yjd.fi ,d.Q puszczania, y/ obieg fałszywych

monet. Obaj tłumaczyli się, Iż czynu tego
dopuścili się z nędzy, gdyż przez dłuższy
czas byli bez Pracy, a pragnąc powrócić do

rodziców, zamieszkałych w Małopolsce, sta
rali się w ten sposób zdobyć potrzebne im
na podróż pieniądze.

Sąd przyjął, że obaj wspólnie podrabiali
monety i skazał każdego z oskarżonych na

łączną karę 3-ech lat więzienia. Poza tem
bracia Hrynkiew’iczowie skazani zostali na

utratę praw’ obyw’atelskich i honorowych
na lat 5. Złożona gotówka na książeczce
oszczędnościowej P. K . O. w sumie 100 zł
została przez sad skonfiskowana, na rzecz

Skarbu Państwa.
’k

Innym konkurentem ministerstw’a skar
bu okazał się 26-letni robotnik Jan Rutz z

Koronowa, który trudni! się masową fabry
kacją 50-groszówek w Koronowie. Rutz bar
dzo prymitywnemi środkami zabrał się do

owej fabrykacji, tak, że na pierwszy rzut oka
dało się stwierdzić, iż Podrobione 50-gro-
szówki były fałszyw’e. Mimo to udało się
około 100-150 takich monet puścić w obieg
wśród kupców kol’onow’skich, przyczem Jan
Rutz posługiwał się swym małoletnim 14-
letnim bratem Władysławem, którego po
syłał zazwyczaj w’ieczorem do składów po
różno towary.

Jedną z form gipsowych Jan Rutz dał
na przechowanie swemu bratu. Bolesławo

wi, który wspólnie z innym bratem Leonem

prowadzi W’arsztat stolarski w Bydgoszczy.
Rew’izja przeprowadzona przez policję w

Koronowie i w Bydgoszczy ustaliła, iż ist,ot
nie Jan Rutz trudnił się fałszowaniem pie
niędzy. Wszystkich braci wobec tego osa
dzono w’ areszcie, za wyjątkiem małoletnie
go Władysław’a.

Jan Rutz z pełną skruchą przyznał się
przed sądem do winy i jak twierdził, nie

mogąc otrzymać pracy, próbował przez fał
szowanie monet zarobić sobie na życie. Da
lej twierdził, iż puścił w obieg około 15
sztuk 50-groszówek, dając je sw’emu naj
młodszemu bratu, który nie wiedział, że

monety są fałszyw’e. Reszta oskarżonych
braci nic przyznaję się do jakiejkolwiek wi
ny oraz do jakiejkolwiek współpracy z ,,fa
brykantem".

Sad, biorąc pod uwagę okoliczności ła
godzące, wymierzył Janow’i Rutzowi, dotąd
niekaranemu, najniższą przewidzianą w ko
deksie karnym karę dla tej kategorji prze
st,ępstw 2 lat więzienia, pozbaw’iając praw
obywatelskich na lat 5, zaś Leona i Bolesła
wa Rntza z Bydgoszczy, którzy przez trzy
miesiące przebywali w areszcie śledczym,
sąd uwolnił od winy i kary. Czternastoletni
Władysław Rut/, uznany został winnym
świadomego puszczania w obieg fałszywych
monet, otrzymanych od brata i za to ska
zany został na umieszczenie w zakładzie

poprawczym z zaw’ieszeniem wykonania ka
ry tytułem Próby na okres 3-ech lat. Na
razie w’ięc oddano małoletniego pod dozór

ojca, który zc łzami w oczach przyjął wy
rok skazujący jego syna.

Bronił oskarżonych p. mec . dr. Knziel.
Trybunałowi przew’odniczy! W’iceprezes S.
0. Wojtynowski, zaś jako wotanci zasiedli

sędziowie okręgowi dr. Kułakowski i Senft-
leben.

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

. Gdzie zamieszkam ?

,Gastronom!a0 hotel i restaur.. Dworcowa 19.

Gdzie i co kupię?

H. Kaszubowski, s.zo.p. Długa 22. Zegarki, biżut.

Bydgoskie Koleje Powiatowe.
Rozkład jazdy ważny od 1 października 1935 r.

Odjazd pocSqqów B. K, P.
do Koronowa 8.10, 12.00, 14 00, 17.00, 20.10, 2M5f
Smukały-Opławca
do Wierzchucina 10.25f , 11.40M3.00+ 15.3uł\ 18 20ł. 20.10f

z?,zt:zz
do Wąweina 13 00ł, 18 20’

Przyjazd pociągów B. K. P .

i Koronowa 7.17’f, 7-34, 8.52, 1131, 15.10, 19.33, 21.20f

Sajiikały- Opła w ca

z Wierzchucina 7.55’, 7.47^. 7.47f, 9.18’, 17,41’. 21 .20t
Smukały Opławca
z Wąwe!na 155^. 17 41 ’

Objaśnienie znaków: Pociągi bez znaków kursuje co

dziennie, z kursują w środy i sobotyŁ z ”’f kurs, w soboty,
Ł kursują w poniedziałk:i, wtorki, czwartki i piątki,

z t kursują w niedziele i święta U8279



strzały w kierunku Gałasia. Skutki by
ły straszne. Galas runął ziemię po
strzelony ciężko w brzuch i w prawą

nogę. Szofer autobusu, kursującego na

linji Barcin—Bydgoszcz, widząc na szo
sie, leżącego rannego człowieka, zajął się
Gałasiem i zawiózł go do Lecznicy Miej
skiej. Lekarze natychmiast przeprowa
dzili operację, mimo wszystko istnieje
niebezpieczeństwo utraty życia. Józefa
Cichka bydgoska policja powiatowa osa
dziła w areszcie. Dalsze dochodzenia

niewątpliwie wyjaśnią sprawę tragicz
nego postrzelenia Gałasia.

Mjr. Karpiński wraca nie ukończywszy lotu-
Warszawa. We wtorek szef departa

mentu aeronautyki M. S . Wojsk, gen.
Rayski wydał decyzję w syrawie lotu

mjr. Karpińskiego.
Jak wiadomo mjr. Karpiński w cza

sie startu na rozmokłem po deszczach
lotnisku w Prachuab, uległ wypadkowi.
Samolot skapotował. Mjr. Karpiński zo
stał lekko ranny, a jego towarzysz me
chanik Rogalski wyszedł na szczęście
bez ,szwanku. Aparat doznał jednak
bardzo poważnych uszkodzeń i musiałby
być gruntownie remontowany, jeśliby
mjr. Karpiński miał kontynuować swój
lot do Australji.

We wtorek wysłano z departamentu
aeronautyki MSWójsk depeszę do mjr.
Karpińskiego do Prachuab. W depeszy

tej zawarty jest rozkaz szefa departa
mentu w odpowiedzi na zapytanie mjr.
Karpińskiego co ma robić, naprawić sa
molot i lecieć dalej do Australji, czy też

wracać do kraju. Depesza wysłana z

Warszawy jest krótka: ,,Załadować sa
molot i wracać jak najkrótszą drogą do

kraju".
Zaznaczyć należy, że z olbrzymiej tra

sy Warszawa—Melbourne mjr. Karpiń
ski przebył 9.500 km.

Do Melbourne pozostawało mu je
szcze około 5.000 km. Czekała go jeszcze
ciężka droga nad wyspami Malajskie-
mi, Sumatrą, Jawą, oceanem Indyjskim
do portu Darwina. A stamtąd dopiero
lot poprzez Australję do Melbourne.

Mgła londyńska - w Bydgoszczy.
Od kilku dni panuje w Bydgoszczy

niezwykle gęsta, prawdziwie londyńska’
mgła. Szczególnie dotkliwie mgła dała

się odc’zuć we wczorajszy wtorek wie
czorem oraz dziś rano. Pojazdy wsku
tek tego posuwają się na ulicach bardzó

powo!i, gdyż istnieje niebezpieczeństwu
zderzenia się z innemi wehikułamiu

Tramwaje są oświetlone. Tak gęstej
mgły już dawmo nie pamiętamy w na
szem mieście.

Wybił szybę dla dwóch ki!o wędlin.
Wczorajszej nocy nieznany sprawca

wybił kamieniem szybę w oknie wysta
wowem kupca Aleksandra Granowskie-^

go przy ul. Śniadeckich 3. Następnie
sprawca zabrał z wystawy dwa kilo

wędlin oraz trzy kilo chałwy, uciekając
ze zdobytym w ten sposób łupem. Szko
da wyrządzona właścicielowi składu kcw

lonjalnego jest bardzo wielka.

Raut bez rautu na oświatę żołnierza.
Komitet Tygodnia P, B. K . uprzejmie proi

si osoby, którym rozesłane zostały zapro-i
szenia na ,,Raut bez rautu", a które do
tychczas nie zgłęsiły uczestnictwa o zwrot

numerowanych biletów wstępu lub też o

wpisanie się na listę uczestników rautu.

Zgłoszenia przyjmuje się jeszcze do dnia 25
listopada. Wpłaty przyjmuje Komunalna
Kasa Oszczędności Powiatu Bydgoskiego,
ul. Gdańska 10. (21206

— Zakład Ubezpieczeń Społecznych, Od
dział w Poznaniu komunikuje, że od dnia
12 bm. biura całego Oddziału (załatwiają
cego sprawy ubezpieczenia robotników i
pracowników umysłowych) mieszczą się
przy ul. Mickiewciza 2, telefon 77-76/76-74,
79-74. Informacyj udziela się codziennie od
godz. 8,15 do 14,30, a w Soboty od godz. 8,15
do 13. Kierownicy poszczególnych komórek
organiza,cyjnych przyjmują jedyn}e od
godz. 11 do 13, a dyrektor w poniedziałki 1
czwartki od godz. 11 do 13.

I. drużyna ratownicza żeńska P. C - K.
Dziś zbiórka drużyny o godz. 19 w sekre

tariacie, Komendantka,
Środa, 13 listopada.

Godz. 19,00: Kat. Stów, Kobiet przy parafji
M, B. N. Pomocy w Bydgoszczy, Zebranie

w Domu Katolickim.
Godz. 20,00: ,,Lutnia” Jachcice. Lekcja śpiewu

w lokalu p, Orczykowskiego.
Czwartek, 14 listopada.

Godz. 16,00: Tow. Oświat.-ReL.pod wezw. św.

Ignacego. Pogrzeb członka Ottona Welca
z domu żałoby, ul. Dworcowa 72. O licz
ny udział prosi zarząd.

Godz. 20,00: K, S, M. ,,Wolność”. Zeb-anie ple
narne w ognisku. Z powodu nadchodzące
go święta młodzieży, uprasza się o liczny
udział,

o
e a

K. S, ,,Astorja". Treningi bokserskie odby
wają się pod kierownictwem trenera Stępniaka
regularnie co poniedziałek, środę i piątek w

sali gimnastycznej gimnazjum humanistycznego
przy ulicy Grodzkiej od godz. 7 do 9 wiecz.

Bank Polski płacił w dniu 13. 11 . 1935 r-

dolary amerykańskie 5,29
funty szterlingów 26,05
franki szwajcarskie 172,20
franki francuskie 34,91
belgi belgijskie 89,25
floreny holenderskie 359,15
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Rejettracja wolnych mletzkań

w Bydgotzczy.
Apel do panów właścicieli domów.

Zarząd miasta Bydgoszczy wysłał w dniu
31 października rb. do wszystkich właści
cieli domów w Bydgoszczy, względnie ich
zastępców, kwestionariusze, dotyczące wol
n,ych mieszkań, z prośbą o wypełnienie i o

doręczenie w przeciągu 10 dni do Wydziału
Ewidenc,ji Ludności, ul. Długa 41, pokój 8,
również w wypadku, gdyby w d,anej nieru
chomości wolnych mieszkań nie było. Na
apel pana prezydenta miasta nadesłała do
tychczas wypełniono kwest,ionariusze tylko
stosunkowo nikła ilość właścicieli domów
(na 7500, nadeszło 2800). Ponieważ rejestra
c.ja wolnych mieszkań w Bydgoszczy leży
przedewszystkiem w interesie właścicieli
domów, zwraca się pan prezydent za na
szem pośrednictwem do tych wszystkich
właścicieli, którzy dotychczas jeszcze kwe
stionariuszy nie nadesłali, aby to niezwłocz-
nie uczynili, przyczem cjla udogodnienia
kwest,ionariusze przyjmować będą również
ekspozytury meldunkowe:

przy u). Paderewskiego 3 (otwarta od
godz. 8-12),

przy ul. Wrocławskiej 5 (otwarta od
godz. 8—12),

w Kapuściskach, ul. Fordońska 101 (po
sterunek P. P.),

w Jachcicach, ul. Niecała 25 (Posterunek
P. P.).

Nadmieniamy, że akcję Magistratu po
piera w całe,j pełni tutejsze Stowarzyszenie
Właścicieli Nieruchomości.

— Za zasługi w służbie kolejowej nadał Pan

Prezydent Rzeczypospolitej Krzyż Zasługi: asy
stentowi Witoldowi Kledzikowi, torowemu Ja
nowi Krugerów i, starszemu asystentowi Wła
dysławowi Kuligo wskiemu, pracownikowi Ja
nowi Kutzy, zawiadowcy1 odcinka drogowego
Adamowi Kwiatkowskiemu, st. asyst. Edmun
dowi Labenzowi, ustawiaczowi Bolesławowi
Landowskiemu, st. asyst. Janowi Łobodzińskie
mu, st. magazynierowi Stanisławowi Marcinia
kowi, st. ustawiaczowi Janowi Mausolfowi, pa
laczowi Franciszkowi Musze, strażnikowi Waw
rzyńcowi Mullerowi, st. asyst. Józefowi No
wackiemu, zawiadowcy stacji Kazimierzowi O-
kupskiemu, st. torow emu Stanisławowi Orchow-
skiemu, robotnikowi Leonowi Ossowskiemu,

monterowi Walerianowi Otowiczowi, nadzorcy
przewozów Ignacemu Owczarczakowi, starsze
mu torowemu Piotrowi Petce, konduktorowi
Józefowi Quandtowi, zawiadowcy stacji Leono
wi Reglińskiemu, p,racownikowi Kazimierzowi
Recy, torowemu Józefowi Rybickiemu, st. to
rowemu Kazimierzowi Rutkowskiemu, st. asyst.
Fr. Sarnowskiemu, pracownikowi Aleksemu
Schmidtowi, maszyniście St. Stachowiakowi,
pracownikowi J. Stanisławskiemu, e’t. asyst.
Wincentemu Śpiewaka, hamulcowemu Wł.
Tosze, st. asyst. Antoniemu Trepce, zawia
dowcy odcinka drogowego Walentemu Weine,
rowi, zawiadowcy stacji Józefowi Wesołpw-,
skiemu, st. asystentowi St. Wieczorkowi, zwrot
niczemu Ign. Wilkiewiczowi - wszystkim Z
okręgu Dyrekcji Toruńskiej.

— Za zasługi na polu pracy społecznej o-

trzymał Krzyż Zasługi p, Jan Szafraniec, woźny
Izby Kontroli Rachunkowej w Bydgoszczy.

— Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie.
Ćwiczenia gimnastyczne dla trenu,jących
odbywać się będą odtąd stale we wtorcki i

piątki od godz. 8 do 9-ej wieczorem w sali

gimnastycznej Gimn. im. Kopernika, pod
kierownictwem p. mgr. Zakrzewskiego.

— W najbliższy czwartek odbędzie się w

restauracji ,,Resursy Kupieckiej” wieczorek fa
milijny, na który gospodarz przygotował różne
smaczne potrawy, jak nogi wieprzowe, flaki
itd. Kiszki własnego wyrobu, podawane w re
stauracji ,,Resursy”, mają tak znakomitą mar
kę, że ich specjalnie chwalić nie potrzeba, To
też nie dziw, że każdy amator godziwej fami
lijnej rozrywki wybiera się w czwartek wieczo
rem do ,,Resursy Kupieckiej”,

Ofiara porachunków osobistych.
Ciężko postrzelony na szosie pod Brzozę.

(ak) We wczorajszy wtorek około godz.
10 przed południem miało miejsce na

szosie pod Brzozą, tragiczne postrzele
nie 33-letniego handlarza drzewom Fe
liksa Galas!a z Brzozy przez Józefa
Cichka, zatrudnioiego w mleczarni w

Brzozie. Obaj od dłuższego czasu mieli

jakieś porachunki osobiste, podobno na

tle miłosnem i bardzo się nienawidzili.
W dniu wczorajszym C-ichek i Gąłaś

spotkali się na szosie. Niewiadomo na-

razie kto kogo zaczepi! j sprowokował.
W każdym bądź razie w wyniku kłótni
Cichek wydobył rewolwer i odda} dwa

:s

-i

Samochody (21239

,,HANOMAG"
23-32-60P.S.

obejrzeć można dnia 15 i 16 bm.

J, SZYMCZAK
Bydgoszcz, Dworcowa 28.

Zabawk!i
Duży wybór lalek, wózki,
reperacja lalek. ,Tani Ba
zar", Stary Rynek 1. 21263

Dom
na sprzedaż i mieszkanie
dam za wypożyczeniem
pieniędzy. Jagiellońska 24,
Wojtkiewicz. (11621

Kamienica
dochodowa, 11. piętrowa,
wpłata 23 000. Kieliszek,
Plac Piastowski 15, (11622

Kawiarnia
w Grudziądzu zaprowa
dzona, po gruntownym re
moncie, położona w cen
trum miasta w rynku przy
tramwaju z powodu cho
roby zaraz sprzedam? Do

objęcia potrzeba 3 500-
4 000 zł. Oferty pod ,383”
Dzień. Grudziądz. (21275

Dom
komfortowy w centrum Byd
goszczy z dużym ogrodem,
dochód roczny 16.500 zł
z powodu podziału spadku
na sprzedaż. Wpłata go
tówką 100.000 . Oferty pod
,Właściciel11 filja. (11617

Tan!o (H623
jadałkę, sypialkę, kuchnię,
garderobi ankę. Lipowa 12.

TaAsza
kamienicę ile możności
z interesem i mieszka
niem kupię zaraz. Poro
ży ński, Średnia 47. (21285

UczeA
potrzebny. Fr. Jabłoński,
Plac Kościeleckich, zakład

elektro-techniczny. (21290

Panienka
szuka posady w cukierni
do obsługi gości. Wiad.
w Dzienniku. (11614

Lokomobilo
około 10 KM, używaną w

dobrym stanie, lub kocioł
i silnik parowy kupię. Of.

filja Dziennika pód ,I,o-
komobila’. (11615

Fryzjerka
dobra siła, wodna, mani-
kur zaraz na stałe. Zgło
szenia Dziennik Bydgo
ski pod .22". (21267

ToSW’y
mHnRMnc

mieszlcanie
7 pokojowe wraz z przyoależnośeiami na I. ptr.
od 1. XII. 35 do wynajęcia. Zgłoszenia (0268
Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych

Delegatura w Bydgoszczy, ul. Gdańska 71.

Bufetowa-mlxerke
potrzebna od 15 bm. Zgło
szenia z odpisami świa
dectw i podaniem warun
ków nadsyłać Majdel, re
stauracja ,Bar’, Grudziądz
Długa 1. Fotografją po
żądana. (21274

Dziewczyna
uczciwa z dobrem goto
waniem, szyciem poszu
kuje posady Filja Dzien
nika Bydgoskiego ,Po
rządna’. (11624

MIESZKANIA
weLMC

WBYDCefZCZY

300-560 Zł
komorne z góry płacą na
rzeczeni za 2-3 pokojo
we mieszkanie, śródmie
ście. Oferty filja pod
,t. 12.’. (11618

Pokój
umeblowany. Matejki 12,
m. 5. (11613

Kaucje
300 zł złożę za posadę
stróża lub woźnego. Of .

agentura Dziennika Byd
goskiego Nakło. (21286

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 ęr

1 pokojowe:
kuchnia. Kujawska 6t.

3 pokojowe:
wygody, ogród. Pierackie
go 57.

Mały (21288
10 zł, oraz skromny 15 zł

poszukujemy. Of. ,1901”

Pokój
umeblowany. Świętojań
ska 16-6 . (21287

Małego (11612
pokoju próżnego parter
poszukuję. Oferty filja
Dziennika ,Krawiec’.

Dziewczyna
do wszystkiego, skro
mnych wymagań potrze,
bna. Adres wskaże Dzien
nik, (11473

Poszukuje
młodego ekspedjenta do

sklepu spożywczo-kolon-
jalnego. Podania z pre
tensjami, świadectwami,
pod ,Sklep” filja Dzien
nika. (11616

Szofer"mechanlk
długoletnią praktyką, obe
znany pracą biorową po
szukuje posady. Oferty
,Pracowity’ do Dzienni
ka. (21284

2 pokoje
bez kuchni, łazienka dla
samotnego pana od 1

grudnia do wynajęcia, Pa
derewskiego l, tel. 3125,
portjerka. (21237

Słoneczny G1619
wspólny, utrzymaniem ta
nio. Dworcowa 100/4.

Poszukuje
posady jako kasjer, lub

posadę zaufania, kaucję
mogę stawić. Porożyński,
Średnia 47, (21284

7 pokojowe (11625
mieszkanie centralne ogrze
wanie w najlepszem poło
żeniu zaraz do wynajęcia.
Konarskiego 11, I. ptr.

Pokoj (21232
umeblowany, osobne wej
ście. Podgórna łl, m 1.

Solidne
przedsiębiorstwo poszu
kuje sumiennego wspól
nika z gotówką 10 do 20
tys. złotych na otworze
nie drugiej filji w Toru
niu. Oferty .10-20 tys.’
Dziennik. (21269

Słoneczny
pani u samotnej. Grun
waldzka 18-3. (21278

Wróży
ehiromantka przyjezdna.
Poznańska 32-2. (21277

MIMO APB1A

Kino nieczynne
z powodu instalowania

całkowicie nowel aparatury dźwiękowej
,,KIangfilm"

(Model 1935)

Wkrótce;

wtPBZOPw
Największe arcydzieło produkcji

wiedeńskiej 1935/36.

2i2u z genjainą Paulą Wessely.
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ORYGINALNE PROSZKI
/,MIGRENO

"

NERVOSIN’
(1/łS.w. n:i5?ł
ZNAM PAE3R.

z KOGUTKIEM

SĄ ŚRODKIEM

KOJĄCYM BOLE
:stosowanie :

BÓLE Głowy
BÓLE ZĘBÓW
GRYPA ,PRZEZIĘBIENIA
BOLE : A RTRETYCZNE,
5TAWOWE.KO5TNŁ fT,p..

ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW

2EZN.PABR. KOGUTEK
SPRZEDAJĄ APTEKI

4059

Osiedliłom się w Bydgoszczy.
Prowadzę w lecznicy p. Dr. med. Jana Króla oddział

chirurgiczny i ginekologiczno-położniczy
Przyjmuję ul. Śniadeckich 10

od godz. 9,30-11,30 i od 15-17, telefon nr. 3522.

2tl85) Dr. med. Łucjan Piórek.

Dziennie

świeże piwo
Eksportowe

z kronu.
Restauracja Jarnath
ulica Parkowa nr. 3

tel. 1383 . (2G6H

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mojego najuko
chańszego męża, naszego nigdy niezapomnianego tatusia śp.

Zygfryda Sas Jaworskiego
odbędzie się

msza św. źafiobna
za spokój duszy, dnia 14 b. m. o godz. 9 w kościele farnym,
o czem zawiadamia krewnych i znajomych stroskana
21232) 2ona, córka fi sggn.

Listy przewozowe
z nadrukiem firmowym
i z urzędowym stemplem

wykonuje szybko i po cenach przystępnych

,,DRUKARNIA BYDGOSKA"
POZNAŃSKA 12/14 - TELEFON 3315.

Restauracja
RESURSY KUPIECKIEJ

Bydgoszcz, ulica Jagiellońsk:a nr. 13

W czwartek, dnia 14 listopada 1935 r.

urządzam

Wieczorek Familijny
dla moich Szanownych Gości i Sympatyków, 1

na który przygotowałem rozmaite smaczne ;

potrawy jak:

nogi wieprzowe — flaki
oraz kiszki własnego

wyrobu.
(21261)

A

ta przenośne

korzystnie na sprzedaż

Materiały budowlans i opalowe
właśc. 85. Bflaw

Bydgoszcz (21003
ulica Toruńska nr. 1

róg Bernardyńskiej. Tel. 3793.

Kto
udzieli lekcji języka an

gielskiego i francuskiego

5-8 osobom z dojazdem

na prowincję. Zgł. do Dz.

Bydg. pod ,,Kto". (21239

Warchlaki
2 do 4 miesięczne

leugbi (21280

Dwór Szwajcarski
Bydgoszcz

ul. Jackowskiego 26.

Co naśladują
musi być dobre!
MLEKOMALT

KANOLDA
najbardziej rozpo

wszechniony cukierek

s!odowo-mleczny
pożywny, smaczny,

niedrogi!

UWAGA! Prawdziwy tylko z

napisem ,Kanold40
20928) na każdym cukierku

HfiaEfidfc wfieKBSteł^i

świnioDicie
w restauracji (21248

BEIDATSCH nast.
wlaśo,: A. Cholewshl

ul. GdaAska 45.

Długa 31 Tel. 23-41

urządza w czwartek, dnia 14. XI . 35 r.

- wleczorelc lamBlifna =

na który zaprasza wszystkich Gości i Przyjaciół.
Z poważaniem J. Kukfiełczyńskl.

Świeże kiszki, t!aki, nogi wieprzowe domowego wyrobu.
Koncert. — Lokal otwarty? (2:238

Ogłaszajcie w ,,Dzienniku Bydgoskim M
w-mmmmim-mb--mimmiii:imui.iiiuiimimii .C

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo

i,w,z,a = każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie moż9 przekraczać 50 słów.

Drobne, ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dla poinkająe;ch do , ad y 2O’/o ,nitki.
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
n i e zobowiązują Administraeji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Kolejarzom
kredyt, płaszcze, ubrania,

obuwie, towary krótkie.

Warszawska 1. (11479

Lampki elektryczne
Żyrandole 2076J

i wszelkie przybory elektr.
po niskich cenach poleca

ff.MRESMI
Bydgoszcz, GdaAska 9
U nas znajdzie Klient

to — czego szuka.

Przeprowadzki
wozami meblowemi w

kraju i zagranicę, oraz

samochodami uskutecznia

tanio i fachowo. Spedy
tor Wodtke, Gdańska 76,

Repsrtnar kin l)dgostt:
ADRIA: Dziś nieczynne

z powodu instalacji no

wej aparatury.

BAJKA: .Zdobywcy’ i

.Co mój mąż robi w no

cy”, film polski.

APOLLO: .Wonder Bar"

i .W rosyjskiej gospo
dzie" oraz nadprogram.

BAŁTYK: ,W pogoni za

księżycem" (Douglas

Fairbanks).

KRISTAL: ,Nie chcę wie
dzieć, kim jesteś" i bo

gaty nadprogram.

MARYSIEŃKA: ,Uwo-

dzicieika" i ,Tarzan nie

ustraszony". Nadprogr.

REWJA: ,Chaplin" . Na

scenie nowa rewja.
’

Szkło
okienne, butelki poleca

Wielkopolska Huta Szkła,

Pasikowski, stacja kolejo
wa Łęgnowo. Telefon

13-25. Autobus Bydgoszcz-

Solec. (19729

solidnego wykonania

najkorzystniej tylko

w firmie (2293

Dom Webll
Ign. D. Grajnert
Bydgoszcz, Dworcowa 21.

Szczapy
sosnowe suche i zdrowe

dostarcza po cenach naj

niższych wagonowo Cze

sław Adamski, Solec Ku

jawski, telefon 48. (21132

Dywany
chodniki, wyroby kokosowe,

ceraty, linoleum, łanio.
M. Szmolke, Bydgoszcz,

Jezuicka 22, tel. 1301. (21805

Trzypiętrowy
nowoczesny 45 000. Wia

domość: właściciel, ulica

Babia Wieś 4. (21246

Kolonjalkę (21242
zał. można w dużej wsi,

bez konkurencji, dom,

ogrod, V2 morgi roli, rocz

nie 400 zł. Oferty Dzień.

Bydgoski pod ,,F. K .il

Budynek
piętrowy na sprzedaż.

Wiadomość Toruńska 70,

skład. (21241

Nieruchomość
10.000, 3 morgi gruntu, 5

lokatorów. Magdzińskie

go 18, restauracja. (21247

Młyn
wodny z mieszkaniem, 9

mórg ogrodu i łąką, śród

mieście, spółka, na sprze
daż za 6000 zł, lub do wy
dzierżawienia. Zgłoszenia

pod .Dobra okolica Pomo

rza” do Dz. Bydg. (21243

Gospodarstwo (21240
16 mórg, sprzedam za 1800.

Kurnatowski, Podwale 1.
gO_UPHA

Leżanką
tanio sprzedam. Gdańska

nr. 86-2. (21251

Używane (11610
maszyny ślusarskie i na

rzędzia kupię. Sępólno

skrzynka pocztowa’i8.

Na sprzedaż
,Akordeon” włoski wy
rób, biały 120 basów, -

Adres wskaże admini

stracja. (20974

Stoliki
marmurowe do cukierni

kupię. Oferty pod ,Mar

mur” fil;a. (11608

^GIESGHE-SKŁftDNIEft^
właśc. B. Gierasieński

BYDGOSZCZ, Cieszkowskiego 12, tel . 20-88 ,36-63

P°leOaWĘGIEŁ GÓRNOŚLĄSKI

leon KOKS, BRYKIETY, DRZEWO

Nowemiasto n./Drweca
Dom 1 piętrowy ze skła

dem bławatów w Rynku

za dogodną wpłatą zaraz

lub od 1-go stycznia na

sprzedaż. Zgłoszienia pod

znakiem ,L. S. 1107” kie

rować doministracji wy
dawnictwa .Drwęca”, No

wemiasto nad Drwęcą.

(21176

Z powodu
wyjazdu sprzedam dom

czynszowy, wpłata 14 000.

Adres Dziennik. (11611

Dobrze
zaprowadzony większy

skład spożywczy w’naj-

lepszem punkcie Bydgosz
czy, korzystnie oddam z

powodu przejęcia innego

przedsiębiorstwa. Oferty

poważnych reflektantów z

gotówką .Korzystnie’

Dziennika Bydg. (11236

Kafle
najtaniej. Ugory 40. (20036

Fortepian
Feurieh (skrzydło) prawie

nowy korzystnie na sprze
daż. Of. pod .K. B. 202”

filja. (21254

Fiat (21253
510, limuzyna 6 osobowa

w bardzo dobrym stanie

korzystnie na sprzedaż.

Of. pod ,M. B. 200. filja.

Potrzebna (11603
pokojówka z dobremi

świadectwami zaraz. Ale

je Mickiewicza 5, m. 4.

Poszukuje
dekoratora.Zgłoszenia,pod

,Wystawa”. (21212

Krawcowe
do płaszczy potrzebne.

Gdańska 46, m. 4. (11620

Dzielna
ekspedjentka z dobremi

świadectwami potrzeb na.

Odpis świadectw do Te

odora Stremela, mistrza

rzeźniekiego, Toruń, Mic

kiewicza 114. (21271

Fryzjerkę
dobrą ondulatorkę poszu
kuje Gniatczyk, Gdynia 4,

Morska 143. (21273

2 dziewczyny
do paczkowania potrze

bne zaraz. Sw. Trójcy 16.

21260

Dziewczyna
od 16 do 17 potrzebna bez

spania zaraz Kozietul -

skiego 25, Bielawki. (11606

Fryzjer
potrzebny. Henryka Die-

tza 4. - (21265

Podróżującego
dzielnego i zaprowadzo

nego w branży cukrów i

czekolady na miasto Byd

goszcz, poszukuję zaraz.

Adres wskaże Dziennik.

21256

Fryzjerka (11555
dzielna. Of . filja ,Dzielna”

1 tołowy
potrzebny, tylko dobre si

ły mogą się zgłosić pod

,A. B.” filja. (11607

Dentystycznej
nauki poszukuję. Filja

,21". (11609

Osoba
wiek średni, zna wykwin
tne gotowanie poszukuje

posady samodzielnej. O-

ferty ,Posada” . Dziennik

Bydgoski Toruń. (21272

RBaBiawy jfl|

Duża (21249
składnica, ewentualnie 1

garaż zaraz do wynajęcia.

Jul. Ross, Gdańska 17.

Piekarni (21160
parowej dobrze prosperu
jącej, poszukuję w dzier

żawę, najchętniej wprost

od właściciela. Adres: Mo

sty, poczta Kosakowo,pow.

Moi’ski, piekarnia nr. 2 .

Piwnice
suche nadające się na

przechowanie owocu do

wynajęcia Wiadomość u

portjera, Wełniany Rynek

9, m. 10. (21279

Szukam
pokoju frontowego z oso

bnem wejściem. Zgłosze
nia do Dziennika Bydgo

skiego ,Frontowy”. (21262

Starsza
pani szuka pokoju z czyn
szem półrocznym zgóry.

Czarneckiego 10/6. (21259

Pokoju (21215
komfortowo-umeblowanego

nie wyżej jak 1 piętro z

osobnem wejściem poszu

kujemy natychmiast dla

naszego inżyniera. ,Żela-

zohurt", Kopernika 12.

Pokój
bardzo ładny słoneczny,

wygody z utrzymaniem

od 15 do wynajęcia. Sw.

Florjana 3, m. 8 . (21069

Pokój
z utrzymaniem. Zduny l,

m. 4. (11594

Pokój
umeblowany blisko dwor

ca. Królowej Jadwigi 19,

m. 6. (11602

Pokój
jeden dwuosobowy. Kor

deckiego 25/8. (21264

Pokój
umeblowany w ynajm ę.

Kordeckiego 16—3 . (21257

Pokój
ewtl. małżeństwu. Maksy-

miljana Piotrowskiego 6,

m. 9. (21258

HUMOR AMERYKAŃSKI.

Smith: — Co pan chce mi sprzedać pi
gułki na ból głowy? Mnie głowa nigdy nie
boli...

Pokój (11604
umeblowany i stancja dla

uczniów. Lenartowicza 14.

Pokój
Grodzka 8/14. (21245

Pokój
osobne wejście zaraz. Po

znańsk!a 11-2. (21255

Najkorzystniejsze
partje paniom - panom w
olbrzymim doborze pole
ca ,Echo”, Poznań, Sw.

Marcin 68. Najnowszy nu

mer 50 groszy znaczkami,

(20416)

Wdowa
inteligentna po 30 szuka

towarzystwa pana star

szego, sytuowanego. Of.

filja Dziennika ,Inteli

gentna”. (11605

Dia
mojej szwagierki przy
stojnej brunetki, lat 25,

posiadającej 3.000 zł i wy

prawę szukam odpowie

dniego męża. Pierwszeń

stwo mają urzędnicy i
rzemieślnicy. Oferty ,555”

Dzień. Grudziądz. (21276

Ceny °głoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.

na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer . 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 °/o zniżki.

Większe ogłoszenia, zam ieszczone wśród drobnych, 50 °/0 drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym . Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu

Przy konkursach i dochodze_niach sądowych wszelkie rabaty opadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25°/0 dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20°/o drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

____________________________ ______________________________

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. -- Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni,

W niedzielę, dnia 10 listopada 1935 r. zmarł po krótkich i ciężkich
cierpieniach nasz cenny współpracownik i ser.deczny kolega ś. p.

Reinhold Kautz
przeżywszy lat 40.

Cześć Jego pamięci! _

. .

Dyrekcja a pracownicy
Komunalnej Kasy Oszczędności

Gdynia, dnia 12 listopada 1935 r. miasta Gdyni. (2,270


